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K O M U N I Z M  A E U R O P A
Z  OKAZJI STU LETN IEJ rocz­

nicy śmierci Karola M arksa 
pisał profesor nowoczesnej historii 
John  Yincent ^sława M arksa wy­
nikła nie z jego osiągnięć, ale z 
potrzeby no wo-powstaj ący ch ru ­
chów lewicowych posiadania kogoś 
z autorytetem  ideologicznym na 
kogo można się powoływać”. (The 
Times 16.3.83). Ta bardzo tra fn a  
obserwacja ludzkich słabości, m ię­
dzy innymi, w yjaśnia powód psy­
chologiczny tak intensywnego szu­
kania błędów w działalności Ro­
mana Dmowskiego przez polskich 
m arksistów  i ich sprzymierzeńców. 
Sądzą oni, że pom niejszając i ig­
norując trwałe wartości jego twór­
czości w dziedzinie strategii poli­
tycznej niszczą także fundam enty  
ruchu narodowego.

Jest rzeczą całkiem zrozumiałą, 
że ruchy  lewicowe ciągle zasłania­
ją  się autorytetem  M arksa ale je s t  
dowodem ich niedojrzałości ideo­
wej, nieumiejętność dostosowania 
jego nauk i praktycznych rozwią­
zali do teraźniejszych czasów i 
warunków. Do tej kategorii n a ­
leżą wszelkiego rodzaju partie  
trookistowskie, na przykład Mili- 
tant Tendency w Wielkiej B ryta­
nii. One nie m ają  przeważnie do­
świadczenia w rządzeniu krajem  i 
wyobrażają sobie, że model Troc­
kiego przeprowadzania rewolucji 
sprzed pół wieku jest ciągle waż­
ny. R osja używa ideę kom unisty­
czną i firm ę m arksizmu-leninizmu 
do wspierania swych imperialis­
tycznych interesów, a mimo to  ona 
ciągle jest w stanie liczyć na  lo­
jalność większości partii kom unia 
tycznych na  Zachodzie i w k ra ­
jach  Trzeciego Świata.

Partie eurokomunistyczne, po­
wstałe w latach 1970-tych, nie 
spełniły oczekiwanych nadziei za­
jęcia miejsca partii wiennych Mo­
skwie. Ale ich niedobitki zaczyna­
ją  działać jako niezależne ośrodki 
intelektualne myśli lewicowej. T a­
kim środowiskiem na  terenie bry­
ty jsk im  są  ludzie skupieni wokół 
miesięcznika “M amsim Today” z 
podtytułem  “teoretyczny i dysku­
sy jny  miesięcznik P artii Kom unis­
tycznej”. Poddają oni krytycznej 
analizie w arunki socjologiczne, po­
lityczne i ekonomiczne, z którym i 
dzisiejsze partie komunistyczne 
m uszą się  liczyć, by uniknąć wy­
rzucenia ich  na m argines życia po­
litycznego.

W śród problemów polityki m ię­

dzynarodowej są żywo dyskuto­
wane: zagadnienia obrony narodo­
wej i branie nuklearne; stosunek 
do jednoczącej się Europy Za­
chodniej oraz problem Europy 
Środkowo-Wschodniej. Działalność 
polityczna niektórych p a rtii kom u­
nistycznych w Zachodniej Europie 
a  nawet niektórych g rup  opozycji 
lewicowej Europy Środkowo - 
Wschodniej mają punkty zbieżne 
z propozycjam i b ry ty jsk ich  inte­
lektualistów  komunistycznych.

LEW ICA NA ROZDROŻACH

M arks opracował swoje teorie i 
wskazówki praktyczne dla ruchu  
robotniczego w oparciu o istn ie ją­
ce warunki w jego czasach wie­
ku XIX, kiedy ksiztałt i rola k a ­
pitału i kształt świata robotniczego 
były zupełnie inne od sy tuacji wie­
ku  XX, zwłaszcza od czasów d ru ­
giej w ojny światowej. Aktywiści 
wszelkiego rodzaju ruchów  lewico­
wych, mimo tych radykalnych 
zmian, tkw ią ciągle w mentalności 
ubiegłego wieku i ich recepty na 
walkę klas nie zmieniły się, mimo 
że s truk tu ra  i standard  życiowy 
“proletariatu” uległy gruntownej 
zmianie. M arksistowski socjolog 
profesor S tuart Hall (M arxism 
Today, grudzień 1985) przeprowa­
dza analizę zmian zachodzących w 
święcie przemysłu, które dyktują 
gruntow ną rewizję w stosowaniu 
zasad marksizmu, by uczynić go 
a trakcyjnym  dla współczesnego 
człowieka.

Największym  uderzeniem w ba­
zę rekru tacyjną lewicy jest zanik 
ciężkiego przemysłu zatrudniają­
cego setki tysięcy robotników w 
każdym  kraju . Na przykład prze­
mysł stalowy, na skutek redukcji 
zapotrzebowania na stal i na sku­
tek mechanizacji produkcji zatru ­
dnia tylko małą proporcję robot­
ników dawnych czasów. Podobny 
los spotkał inne ciężkie przemysły 
a ostatnio jesteśm y świadkami 
mechanizacji przem ysłu d rukar­
skiego połączonej z dużą redukcją 
ilości robotników. Produkcja prze­
mysłowa uległa dużemu zróżnicz­
kowaniu w sensie dużo większej 
różnorodności produktów fabryko­
wanych i dużo większej ilości za­
kładów przemysłowych za trudn ia­
jących m niej ale wysoko wykwali­
fikowanych pracowników obsługu­
jących skomplikowane maszyny.

W dobie szybkich postępów w 
technologii procesów przemysło­
wych pracownicy muszą ciągle, by 
nie utracić zatrudnienia, dokształ­
cać się w swym  zawodzie i być 
przygotowani na częste zmiany 
m iejsca pracy.

W ażny w konsekwencjach dla 
ruchu robotniczego jest rozrost 
przemysłów usługowych w m iej­
sce przemysłów produkujących do­
b ra  konsumpcyjne. W ym agają one 
lepszego wykształcenia i specjali­
zacji od swych pracowników. Te 
zmiany w struk tu rze  przemysło­
wej w dużej mierze zlikwidowały 
p ro le taria t fabryczny, który był 
cechą wieku XIX i pierwszej po­
łowy obecnego stulecia. W jego 
m iejsce w yrasta liczny s tan  śred­
ni w przem yśle o stosunkowa wy­
sokich kwalifikacjach technicz­
nych, zdolny patrzeć krytycznym  
okiem na praktykę marksizm u.

Równolegle z tym i zmianami 
strukturalnymi i wzrastającą stopą 
życiową w zrasta proporcja ludno­
ści w wieku em erytalnym , oo z 
kolei powiększa wydatki państwo­
wych budżetów n a  opiekę społecz­
ną. Dlatego tradycyjne postulaty 
lewicy dom agające się ciągłego po­
większania zakresu opieki społe­
cznej nie m ają  uzasadnienia i po­
krycia gospodarczego i s ta ją  się 
rażącym  przeżytkiem.

Prof. Hall zauważa, że lewica 
europejska nie była zdolna wy­
ciągnąć dla siebie wniosków z dłu­
goletniej i nieudanej p rak tyk i so­
cjalizmu w Związku Sowieckim. W 
Rosji pa rtia  jest jedynym  czynni­
kiem decydującym o wszystkich 
spraw ach resz ty  obywateli. Wed­
ług tego autora partie lewicowe 
łącznie z partiam i socjaldem okra­
tycznymi w Zachodniej Europie 
działają w tym sam ym  przeko­
naniu, że ludność poza partią  
je s t  przedmiotem a  nie podmiotem 
politycznym w państwie.

Je s t paradoksem, że niektóre 
uwagi komunistycznego ideologa 
przypom inają argum entację b ry ­
ty jskiego prem iera pani Thatcher.

LEW ICA ZACHODNIO­
EUROPEJSKA

W dziedzinie polityki międzyna­
rodowej żywa dyskusja  koncent­
ru je  się wokół problemu jednocze­
nia E uropy tak Zachodniej ja k  i

Wschodniej oraz broni nuklearnych 
i stosunku do superm ocarstw .

D ysktujący dochodzą do wnios­
ku, że proces in tegracyjny E uro­
py Zachodniej jest zjawiskiem 
nieodwracalnym. Dlatego godzą 
się z tym  fak tem  i uważają za 
konieczne włączyć się do budowy 
Wspólnoty Europejskiej by za­
pewnić, że będzie postępowała 
zgodnie z marksistowskimi postu­
latami. To stanowisko podzielają 
także inne partie  kom unistyczne 
niezależne od Moskwy i partie so­
cjaldemokratyczne, chociaż nie 
wszystkie z tym  sam ym  entuzjaz­
mem.

Alians NATO je s t  bardzo niepo­
pularny wśród wszystkich odcieni 
partii komunistycznych. Bardzo 
chętnie widzieliby oni rozluźnie­
nie współpracy europejsko-am ery- 
kańskiej, prowadzące do zerwania 
sojuszu NATO. W edług nich, m i­
lita rne  i dyplomatyczne stosunki 
ze S tanam i Zjednoczonymi sta ły  
się kanałam i dla wywierania he- 
gemonistycznych nacisków na E u ­
ropę Zachodnią. Cieszą się z w y­
darzeń, k tó re  podkreślają nieza­
leżne stanowisko rządów zachod­
nio-europejskich. Takie posunięcie 
ja k  niemiecka Ostpolitik, stosunek 
do problemów Południowej A fry ­
ki, inicjatyw a w spraw ie proble­
mu palestyńskiego, częściowo nie­
zależne stanowisko w sprawie k ry ­
zysu polskiego, wnowienie działal­
ności1 Unii Zachodnio-Europejs­
kiej, nieufny stosunek do zagad­
nienia wojen gwiezdnych oraz po­
wołanie do życia organizacji EU ­
REKA są  uważane za dobry za­
czątek form ułowania niezależnej 
polityki europejskiej.

Drugim  ich celem je s t  napraw a 
stosunków z R osją i W schodnią 
Europą. Jon  Bloomfield członek 
egzekutywy B rytyjskiej Partii Ko­
munistycznej i członek władz 
CND (Campaign fo r Nuclear 
Disarm ament) tak  to uzasadnia: 
„Nowa polityka zagraniczna powin­
na zająć się rozwiązaniem proble­
mu podziału Europy i nawiązać 
lepsze stosunki ze Związkiem So­
wieckim. Bardziej autonomiczna 
Europa Zachodnia mogłaby położyć 
trw ałe fundam enty pod taką ewo­
lucję ponieważ więzi geografii, h i­
storii, ku ltury  i handlu W schod­
niej E uropy są  znacznie silniejsze 
z Europą Zachodnią niż ze S tana­
mi Zjednoczonymi” (Marxism To­

day, grudzień 1985). Traktowanie 
Europy jako  jednego organizmu 
kulturowego i cywilizacyjnego, o- 
partągo na tradycji chrześcijań­
skiej przewija się w wypowiedziach 
papieża Jana Pawła II, ale cyto­
wany au to r kom unistyczny m a na 
myśli Europę m arksistowską .

N ajbardziej kontrow ersyjnym  
wśród lewicy europejskiej je s t 
problem broni nuklearnych. W szy­
stkie partie  komunistyczne są  zgo­
dne w dążeniu do usunięcia z E u ­
ropy broni amerykańskich. N ato­
m iast istnieje duża rozbieżnoć co 
do tego, czy k ra je  Europy powinny 
posiadać własną broń tego typu. 
N a kontynencie europejskim  fra n ­
cuska partia komunistyczna uzna­
ła w roku 1977 potrzebę tych bro­
ni dla obrony Francji. Wśród so­
cjalistów  większych krajów  tylko 
b ry ty jska Partia Pracy jeszcze nie 
zajęła zdecydowanego stanowiska. 
Silne poparcie wśród niezależnych 
partii komunistycznych m a idea 
małej siły nuklearnej wyłącznie 
europejskiej opartej na broniach 
w posiadaniu F rancji i W. B ry ta ­
nii. Nie m a jednak  rozbieżności 
na lewicy europejskiej co do po­
siadania przez Europę konwencjo­
nalnej siły zbrojnej.

OPOZYCJA LEWICOWA 
W EUROPIE WSCHODNIEJ

Opozycja lewicowa w tych k ra ­
jach  E uropy W schodniej, w k tó ­
rych  ona istnieje unika nazw so­
cjalizm, komunizm  i m arksizm  by 
ukryć fakt, że należy ona do tego 
samego obozu ideologicznego co so­
wiecka partia  komunistyczna. W 
Polsce przyjęła ona nazwę lewicy 
laickiej, a w Czechosłowacji wy­
stępu je  pod niewiele mówiącą naz­
wą sygnatariuszy K arty 77. W obu 
wypadkach ich ideologiczny rodo­
wód sta je  się jasny  dopiero po 
zapoznaniu się z ich działalnością. 
A ta  jednak nie odznacza się ani 
ciągłością linii politycznej, ani 
głębią myśli politycznej. Obecne 
ich stanow isko w spraw ie dwóch 
części E uropy je s t  zbliżone do 
propozycji głoszonych przez nieza­
leżną partię komunistów b ry ty j­
skich.

Sygnatariusze K arty  77 opubli­
kowali swoje stanowisko w spra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

L.R. JASIEŃCZYK KRAJEWSKI

W Ł A D Z A ,  PI B O G A C T W O
EKONOMIA POLITYCZNA jest 

często kwestionowana Jałto nau­
ka. Mówi' się, że je j teorie nie 
spraw dzają się w praktyce, że się 
często między sobą nie zgadzają, 
że wyraża ona poszczególne ten ­
dencje raczej niż ogólne, spraw ­
dzone zasady. J e s t w tej krytyce 
wiele praw dy, gdy chodzi o s tan  
obecny przeciętnie głoszonych „ka­
nonów”. Trzeba jednak pamiętać, 
że polityczna s tro n a  jej zależy od 
rodzaju  polityki wyznawanej przez 
wykładowców. Ze względu na 
sw oją tematykę zostaje ona zwy­
kle zabarw iana według różnych 
odmian i in terp re tac ji bieżących 
poglądów „prawicowych” lub „le­
wicowych” . Poglądy te  m ają 
wspólne podłoże w iary w k a p i ­
t a l i z m  e k o n o m i c z n y  
jako  teorię tworzenia bogactwa, 
ale różnią się zasadniczo na  te ­
m at isto ty  i roli władzy, między 
innymi w sprawach właśnie gospo­
darki. W yraża się to w różnych

koncepcjach u s t r o j o w y c h  
i1 w różnych próbach m a n i p u ­
l o w a n i a  p i e n i ą d z e m  
w celu „leczenia” objawów kryzy­
su, który dziś już  m a charak ter 
schorzenia c h r o n i c z n e g o .

Koncepcje tradycy jn ie  lewicowe 
powołują się na h istorię wyzysku 
robotników przez właścicieli prze­
m ysłu i jako centralną zasadę m a­
ją  „walkę” o większe zarobki dla 
pracowników najem nych. Z tej za­
sady płynie druga, upaństwowienia 
środków produkcji, jako  sposobu 
osiągnięcia tego celu. Stąd potę­
pianie d o k t  r y  n  a  1 n  e wła­
sności pryw atnej jako rzekomo 
źródła niesprawiedliwości społecz­
nej i podstawy „kapitalizmu” . 
Ogólnie ta  postaw a określa się sa ­
m a mianem socjalizmu i za cel 
swój głosi walkę z „kapitaliz­
mem” .

Opozycją w stosunku do socja­
lizmu je s t  kapitalizm  liberalny,
widzący siebie w obozie „prawi-

E N I A D Z  I
\*K

cy”, broniący zasady własności 
pryw atnej w celu zapobieżenia w y­
właszczeniu zakładów przem ysło­
wych na rzecz Państw a. Opiera 
się z koniezności (i z zasady) żą­
daniom podwyżek płac pracowni­
ków najem nych i s ta ra  się utrzy­
mać i powiększyć s tan  posiadania 
właścicieli zakładów przemysłowych 
głosząc, że jego zasady są  zabez­
pieczeniem wolności osobistej jed­
nostki, zagrożonej totalizmem 
Państw a.

DOŚWIADCZENIA historii wy­
kazują, że ani upaństwowienie 
przem ysłu (czy w ogóle w arszta­
tów pracy) nie przynosi w sku t­
kach dobrobytu „mas p racu ją­
cych”, ani kapitalizm  liberalny nie 
służy prawdziwie sprawie wolno­
ści osobistej człowieka. Jako  h a ­
sła  doktrynalne, dzielące społeczeń­
stwa na  obozy polityczne, są to 
nadal narzędzia działań struk tu r 
siły takich ja k  p a rtie  polityczne,

związki zawodowe, finansje ra  i 
właściciele przemysłu. Ale w p rak ­
tycznym zastosowaniu nie przyno­
szą skutków  oczekiwanych przez 
swoich zwolenników. Nie potrafią 
zwłaszcza usunąć stałej groźby 
kompletnego załam ania się syste­
mu k tó ry  cierpi na  chorobę „sa­
mobójczego syndrom u” , system a­
tycznego niszczenia gospodarki po­
przez inflację. Przypom ina to  s tan  
narkom anii, gdzie racjonalne 
względy zostają usunięte przez 
podległość zewnętrznemu przym u­
sowi narkotyku. N arkotykiem  w 
spraw ach politycznych jes t w ł a ­
d z a .

W ynika to stąd , że przeciwstaw­
ne zasady i program y ustrojow e 
opierają się o elem ent w a l k i .  
Żeby zapewnić sobie zwycięstwo 
dla swojego systemu* trzeba osiąg­
nąć władzę, która zapewni albo 
zwycięstwo tym , k tó rzy  obiecują 
większe zarobki pracownikom na­

jem nym , albo przewagę tych, któ­
rzy  wykażą, że ich przeciwnicy nie 
potrafią  dostarczyć tych więk­
szych zarobków. Ponieważ je s t 
rzeczą niemożliwą zwiększać bez 
końca zarobki, żaden rząd nie mo­
że utrzym ać się dłużej, niż kilka 
czy kilkanaście lat. Wobec tego 
walka zaostrza się i władza s ta je  
się przedmiotem nadmiernego po­
żądania. Prowadzi to  albo do pod­
wyższania obietnic, albo do użycia 
s i ł y ,  przym usu. Pierwsze za­
ostrza inflację i prowadzi do bez­
robocia. Drugie zmusza do złama­
nia obietnic i n a r z u c e n i a  
wszystkim poziomu płac, jak i da 
się wykonać, czyli o wiele niższe­
go, niż oczekiwany. W obu wy­
padkach brakuje pokrycia dla za­
spokojenia podstawowych potrzeb 
gospodarki, wobec czego ucieka się 
do „zwiększenia dostaw y” pienią­
dza, czyli drukow ania banknotów,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Władza,  p i en i ądz  i bogac t
na które nie ma pokrycia w pro­
dukcji i wymianie.

To je s t  nagą rzeczywistością 
problemów współczesnej „ekonomii 
politycznej”. Ani lepsze planowa­
nie totalitarnego państwa, ani zrę­
czniejsze m anipulacje m onetarne 
liberalnych demokracji nie są  w 
stanie „pobić systemai”, rozwiązać 
magicznej kw adratury  „zaklętego 
koła”. Ale sytuację pogarsza za­
sadniczo o r g a n i c z n a  wa­
da systemu kapitalizmu ekono­
micznego.

Kapitalizm był empirycznie zbu­
dowaną doktryną. John S tuart Mili 
czy Adam Sm ith, to byli trzeźwi 
obserwatorzy epoki i ich obserwa­
cje  były trafne  w  istniejących wa­
runkach, a  nawet i w ogólnej teo­
rii ekonomii politycznej. Wykład 
działania praw  ekonomicznych i 
społecznych, jak i dali, był popraw­
ny  i przejrzysty . Nie był jednak 
k o m p l e t n y ,  ponieważ nie- 
podobna było wówczas przewidzieć 
wielu konsekwencji rozwojowych^ i 
historycznych. Poza ty m  nie 
uwzględniał on c z y n n i k  a 
l u d z k i e g o .  Człowiek byt 
dla celów tej doktryny ty lko jed­
nym  z wielu c z y n n i k ó w ,  
nie zasadniczym celem i podmio­
tem  systemu. Perfekcja funkcjono­
wania system u wym agała stosow a­
nia się człowieka do teorii, nie zaś 
teorii do człowieka.

Kapitalizm  uczy, że wytwarzane 
bogactwo, poprzez w zrastającą 
w artość wyrażoną w pieniądzu, 
samo się powinno pomnażać; wię­
cej, że samo się pomnaża i należy 
to zjawisko wykorzystywać w dzia­
łalności gospodarczej. Technika 
używ ania oprocentowanego k  r  e- 
d e  t  u pozwala powiększać k a ­
p ita ł w większej proporcji, niż by 
to czyniła sam a produkcja i w y­
miana. Inw estycja tego „nadmia­
ru” stw arza niemal nieograniczone 
możliwości tworzenia s i ł y  go­
spodarczej dającej się użyć dla 
dalszej działalności kapitałowo - 
twórczej. I tak  bez końca. Bez­
przykładny rozwój techniczny i 
m aterialny naszej cywilizacji jest 
widomym potwierdzeniem te j dok­
tryny.

Otóż wada tkwi w nierozumie- 
niu, że powiększanie k a p i t a ł u  
to  nie to samo, co powiększanie 
zamożności społeczeństwa. Kapitał 
skoncentrowany w rękach  niewie­
lu, czy to  osób pryw atnych, czy 
Państw a, da je  nadm ierną władzę 
i zaczyna pracować „na siebie” , nie 
zaś dla c a  ł o ś c i , k tó rą  jest 
społeczeństwo; ono staje się jego 
p r z e d m i o t e m  a  przestaje 
być podmiotem. Tymczasem każ­

de bogactwo tylko wtedy je s t 
prawdziwe i trw ałe, kiedy jest wy­
twarzane i używane przez społececzeń- 
stwo. Inaczej staje się n a r z ę d z i  eni 
gry pomiędzy rządzącymi i rządzony­
mi, przedmiotem przetargu  i wal­
ki. N adm ierny wzrost kapitału od­
łączonego od w ytw arzaj ącego go 
społeczeństwa jest wzrostem 
s z t u c z n y m  i jego w a  r- 
t o ś ć nom inalna je s t  p o z o  r- 
n a  ,w relacji tylko do operacji fi­
nansowych bieżących. Za różnicę 
pomiędzy wartością rzeczywistą i 
nominalną płacić trzeba inflacją i 
bezrobociem. Bowiem za k r  e - 
d y  t  trzeba kiedyś zapłacić, po 
cenie stopy jego oprocentowania.

ABSURDY wynikłe z utrzymywa­
nia sztucznego system ekonomicznego 
są naszym chlebem codziennym. Zwie­
lokrotnione są przy tym zdegenerowa- 
nym charakterem Władzy. Dla „świę­
tych” zasad czy to orientacji polity­
cznej, czy kapitalistycznej wiary tole­
ruje się lub nawet kultywuje nonsen­
sy zupełnie niewiarygodne. Wypłaca 
się zarobki nieusprawiedliwione pro­
dukcją ani potrzebą, powodując osza­
lały wzrost cen i nieopłacalność pro­
dukcji i powiększając bezrobocie, — 
w celu zapobieżenia strajkom. Lub 
odmawia się np. w Anglii podwyżki 
nauczycielom, żeby nie powiększać 
inflacji i potępia sic ich za to, że straj­
kują. Wolna konkurencja i prawo po­
pytu i podaży są dobre i święte w za­
stosowaniu do jednych, ale nie do dru­
gich. Dławi się „dostawę pieniądza” 
zbyt wysokim oprocentowaniem kre­
dytu, żeby zmniejszyć inflację i po­
większa się zastój gospodarczy i bez­
robocie. System podatkowy sprawia, 
źe produkt jest opodatkowany i w pro­
dukcji i w sprzedaży, i wr surowcach 
i w komponentach i w poparciu 
Wspólnego Rynku Europejskiego. 
Trudno się dziwić, że jest drożyzna i 
nacisk społeczeństwa na podwyżki 
uposażeń.

„Świata krową” znowu socjalizmu 
jest pełne zatrudnienie i centralne 
planowanie upaństwowionej gospo­
darki. Dla wykonania tych dogmatów 
zapomina się (lub zaprzecza) o na­
turalnym stosunku prcdukcjjd do po­
trzeb i w związku z tym naturalnej 
wartości pieniądza. Powoduje to chaos 
i paraliż ekonomiczny, powiększany 
interwencją Państwa spowodowaną 
względami politycznymi. Władze decy­
dują o tym jak i gdzie ma obywatel 
pracować i ile ma zarabiać, i co pro­
dukować niezależnie od jego zdol­
ności, naturalnych inklinacji, lokal­
nych warunków i potrzeb. Skutki 
znamy bardzo dobrze: prosperuje biu­
rokracja a zaledwie wegetuje społe­
czeństwo.

Absurdy te to zaledwie garść z dużo
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większej listy. Czasem wprost przesta­
jemy je dostrzegać, tak bardzo stały 
się „normalne”.

GOSPODARKA nowoczesnego spo­
łeczeństwa nie może działać sprawnie 
i normalnie w warunkach skrępowa­
nia dogmatami kapitalizmu ekonomi­
cznego i nieuprawnioną interwencją 
administracji pańswowej, lub sztucz­
nymi naciskami „ośrodków siły” dba­
jących o swoje partykularne interesy, 
jej zdrowie wynika z zaspakajania po­
trzeb przez produkcję i wymianę i 
wskaźnikiem jego jest mocny pieniądz. 
Tani kredyt, usprawiedliwiony zapo­
trzebowaniem i zaufaniem do pienią­
dza, jest dobroczynny i bankowość 
spełnia konieczną rolę zabezpieczenia 
i udostępnienia dla inwestycji n a d ­
m i a r u  kapitału. Nie może ona jed­
nak sama stawać o ś r o d k i e m  
d y s p o z y c j i  interweniującym 
w sprawach polityki gospodarczej, ani 
uzależniającym od siebie producenta- 
spoteczeństwo dla własnych celów. 
Państwo musi pobierać podatki na 
koszta admimstracji i obrony oraz nie­
których inwestycji niezbędnych dla 
kraju i uchwalonych przez parlament. 
Może też wywierać wpływ na gospo­
darkę po liniach, na które społeczeń­
stwo da mu mandat. Ale jego inter­
wencja nie może wkraczać w natural­
ną mechanikę działania gospodarki 
dotąd, dokąd ona spełnia zadania har­
monijnej współpracy. Musi Państwo 
natomiast interweniować jeżeli ta har­
monia jest zakłócona lub zagrożona. 
Sposobem interwencji jest proponowa­
nie prawodawstwa lub jego wykony­
wanie w odpowiednim wypadku.

Ustrój prawny jest więc sposobem 
regulowania warunków w jakich gos­
podarka narodowa ma działać i musi 
on być odbiciem rzeczywistych praw 
ni a rządzących. Ale Państwo może 
tylko czuwać nad jego wykonywaniem; 
nie może i nie powinno wkraczać jako 
administracyjny czynnik interwencyjny 
w sprawach szczegółowych, dotyczą­
cych gry interesów poszczególnych 
gałęzi produkcji czy wymiany, z wy­
jątkiem prawnego arbitrażu. Nie zna­
czy to, że gospodarka może być zdana 
na łaskę losu. Pracę kierowania jej 
zgodnością z prawem i powszechnym 
dobrem winien sprawować s a m o ­
r z ą d .

Dla kogoś przyzwyczajonego do po­
jęć i stosunków typowych dla naszych 
czasów, samorząd może wydawać się 
po prostu administracją, z jej wszy­
stkim i wadami. Argum enty przeciw 
niemu wysuwane polegają na nieporo­
zumieniu. Samorząd nie ma być na­

rzuceniem aparatury odgórnej, uży­

wanej przez Państwo dla krępowania 
i popychania społeczeństwa produku­
jącego: ma być w y t w o r e m  
zrzeszeń producentów, służącym współ 
pracy i współdziałaniu dla uzgadniania 
spraw spornych dotyczących cen i 
płac, warunków produkcji i wymiany, 
potrzeb inwestycyjnych. Ma czuwać 
nad tym, by naturalna gra konkuren­
cji, popytu i podaży, nie wyrodziła się 
w wyścig cen i płac oraz w tworzenie 
monopoli i konkurencyjnych związ­
ków walczących o wpływy i zyski. 
Przez odpowiedzialne pilnowanie in­
teresów zarówno miejscowych i fa­
chowych, jak i ogólno krajowych, ma 
g o s p o d a r o w a ć  w ramach 
ustroju prawnego wytwórczością i wy­
mianą, zapewniając warunki stabiliza­
cji zaufania wyrażające się w moc­
nym pieniądzu.

PIENIĄDZ w tej chwili jest trak­
towany jako rodzaj t o w a r u ,  pod­
legający zmianom wartości, wszelkiej 
spekulacji mającej na celu powięk­
szenie kapitału, niezależnie od produk­
cji i wymiany czegokolwiek; jest więc 
jakby odłączony od swojej prawdziwej 
roli i znaczenia. Kapitalizm gospodar­
czy głosi dogmat powiększania bo­
gactwa i manipulacja pieniądzem i 
kredytem jest bardzo dogodnym spo­
sobem czynienia tego bez żadnego 
zwykle wysiłku. Daje to bankom nie­
zasłużoną przewagę i wpływ na gos­
podarkę, a pośrednio i na politykę. 
Również bogate przedsiębiorstwa, ma­
jące duży zysk, mogą z łatwością po­
sługiwać się pieniądzem jako narzę­
dziem w tej mierze. Obserwujemy, 
jak w stosunkach międzynarodowych 
wahania wartości walut, zwłaszcza sil­
nych, przesądzają nieraz o sprawach 
ważnych ekonomicznie i politycznie. 
Potęga międzynarodowej finansjery 
jest zbudowana na manipulacjach pie­
niężnych i widzieliśmy jak to w latach 
trzydziestych przyniosło klęskę świa­
towego k r a c h u  ekonomicznego. 
Astronomiczne sumy tworzone są n a 
p a p i e r z e .  Pokrycie mają tylko 
w p r z y s z ł e j  produkcji, czyli 
na kredyt. Zależność i niepewność jaką 
to stwarza dla mnie j niż wielkiego pro­
ducenta, zwłaszcza w warunkach in­
flacji, sprawia, że musi on starać się 
o najdogodniejsze kredyty i najbez­
pieczniejsze warunki, zapewniające 
największy zysk w jak najkrótszym 
czasie. Związki zawodowe czuwają nad 
tym, by w tym zysku mieć największy 
udział dla swoich członków. Strajkami 
wymuszają wyższe płace, co zmusza 
producentów i rozdzielców do podno­
szenia cen — i inflacja gotowa.

wo
gospodarczy, który to będzie rozumieć 
i wprowadzać w życie, będzie zdolny 
wytwarzać rzeczywiste bogactwo kra­
ju.

Rzecznicy kapitalizmu postawią tu 
zarzut, że to oznacza wielkie zwolnie­
nie tempa gospodarki. Z początku tak, 
ale później tempo to osiągnie swoje 
o p t i m u m ,  stwarzając przewidy­
walność i bezpieczeństwo w budżeto­
waniu.

USTRÓJ, który logicznie i organi­
cznie musi wyniknąć z tych r e a ­
l i ó w ,  nie da sie zmieścić w ramach 
ani kapitalizmu demokratycznego, ani 
totalitarnego. Chodzi o konstruktywne, 
rzeczowe przebudowanie naszej rze­
czywistości ustrojowej w aspektach 
ekonomiczno-politycznych, aby usunąć 
anomalie degenerujące władzę i po­
rządek prawny oraz okaleczając dzia­
łalność gospodarczą społeczeństw, 
Społeczeństwo nowoczesne zdolne jest 
samo wytwarzać swoją zamożność, 
jeżeli się go nie ograniczy interwencją 
biurokracji ani monopolem operują­
cym przemocą ekonomiczną.

Ustrój narodów cywilizowanych 
dąży do rozwinięcia praktyki współ­
pracy i współdziałania wokół zasad 
powszechnie rozumianych jako służba 
powszechnemu dobru i ochrona pod­
stawowych swobód jednostki. Demo­
kracja parlamentarna formułuje ten 
ideał w słowach, ale nie zdołała jesz­
cze wprowadzić go w działający sys­
tem ustrojowy. Komunizm jest pełen 
retoryki na ten temat, ale daleki od 
praktycznych wyników. Rzeczywistość 
skutków społeczno-gospodarczych zmu 
sza do zastanowienia się nad źródłami 
niepowodzeń i nad pozytywnymi spo­
sobami poprawienia dotychczasowych 
błędów. Stoją temu na przeszkodzie 
„święte krowy” doktryn i kultów i 
ich , Jcapłani”, dla których ważniejszy 
jest ich osobisty status niż wyjście z 
światowego kryzysu.

Ustrój musi być c a ł o ś c i ą .  
Musi obejmować stronę polityczną, roz­
wiązując problem władzy i Prawa, 
mmi też rozwiązywać sprawę gospo- 
darczej produkcji i wymiany, tak pod 
kątem rozdziału jak i zaspokojenia 
potrzeb i rozwoju na przyszłość. Musi 
pamiętać o tym, że sztywne zasady 
nie wytrzymują próby czasu i że kie­
rowanie Państwem jest odpowiedzial­
nością myślącego społeczeństwa.

V A M I Ę T A J
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p li E N U M E R A C I E !
ieniądz w gospodarce narodowej 
ii wrócić do swojej naturalnej roli. 
dyt musi zostać sprowadzony do 

o o m o c y i przestać być

JERZY R O C H  KOWALSKI

I c
jtflN Ę Ł O  40 LAT na emigracji; 

wybudowaliśmy kościoły, domy 
parafialne, kluby lotnicze, kombatan­
ckie, nawet po przedługim (nie od 
słowa zadłużenie) wysiłku powstał 
dzięki niewielu, a przy krytyce „za­
jadłych” wysiłku Polaków w Anglii, 
ośrodek POSK‘u. Nauczyliśmy dzieci 
(wnuki) mowy ojczystej, tudzież Kra­
kowiaka i Trojaka, zadbaliśmy, aby 
tę inną Polskę (dawną lub przyszłą) 
młodzi pokochali, ale by się zbyt do 
tej, obecnej nie garnęli. Mamy (podob­
no) rząd na obczyźnie, ministrów, de­
legatów, prezesów i radnych, a jednak 
i to coraz częściej pada z widu ust 
pytanie i tych zasłużonych i tych bier­
nych i nawet tych wynarodowionych 
— a  co będzie dalej? Misji Katolic­
kiej widocznie też na sercu ten pro­
blem leży, bo coraz to nowych księży 
z Polski sprowadzają, ażeby chyba 
odszukali młody narybek i znaleźli dla 
niego nowy kierunek, a może już tylko 
po prostu i bardzo prozaicznie, reli- 
gię ojców i matek? Bo na cmenta­
rzach coraz więcej naszych rodziców, 
a  w kościołach coraz mniej naszych 
dzieci.

Żołnierze swoje zrobili, wojnę zwy-
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cięsko (dla niektórych) zakończyli. Po­
litycy nawet nie można powiedzieć, 
że przegrali, bo nie potrafili znaleźć 
miejsca przy rozgrywce, a potem 
wręcz zgaśli „gdy nam strzelać nie 
kazano”. A jednak ten zwycięzki prze­
grany emigrant stanął, opuszczony 
przez aliantów, zapomniany przez 
swoich tu, znienawidzony przez .swo­
ich tam, na rozdrożach przyszłości 
ciężkiej, niepewnej i politycznie mó­
wiąc — beznadziejnej. Ludziska, ci z 
pustymi plecakami z wojska i ich ro­
dziny z Afryki, Indii i reszty świata 
z tobołkami mało co więcej wartymi, 
jednak się nie załamali. Kapliczki w 
„beczkach” czy „barakach” stroili, do 
Boga się garnęli i obchodów 
narodowych przestrzegali. W koń­
cu we własnych domach, kupionych 
lub wybudowanych ośrodkach polskich
— mnożyli się na chwałę własna i 
narodu. Najpierw było biednie, ale 
duchem bogato, nie zawsze w najlep­
szej zgodzie, ale w sprawach wspólnoty
— razem! Teraz jest inaczej, bogato, 
ale duchem słabo — a oo będzie dalej.

Pierwsze pokolenie na wygnaniu 
organizacyjnie i duchowo (nie polity­
cznie) zdało egzamin, drugiego poko-

D Z  I E
lenia prawie nie ma, a z tych którzy 
są to bardzo często dorobkiewicze umy­
słowi lub materialni, którym sprawy 
polskie przeważnie przy nosie wiszą. 
Mówią już dobrze po angielsku, choć 
może z akcentem, a myślą nowocześ­
nie tzn. po swojemu i dla siebie.

No dobrze, a gdzież jest to trzecie 
pokolenie, na które ci pierwsi tak 
mocno stawiali? Wychuchane, wy­
kształcone (rodziców mają za półin­
teligentów, a dziadków za prymity­
wów ze wschodniej Europy). Owszem 
sport, obozy letnie, kursa katolickie 
za granica, no i czasem mignie młoda 
twarz w zarządach klubowych. Ale 
czy to wszystko? Popatrzmy na poli­
tyków emigracyjnych — wstęp po 
roku 65 życia, Redakcje pism, prasy 
na obczyźnie, — kto tam pisuje po­
niżej 7 dekad?

Robi się zloty, obozy, kursa — 
młodzi chodzą, dorastają i ... odcho­
dzą, bo mentalność „wodzów” wciąż 
niezmienna „bawcie się hebelkiem, my 
to i tak potem siekierka poprawimy” 
jak mówi stare polskie porzekadło. 
Czyżby naprawdę nie było na emi­
gracji głowy uczonej, która potrafiłaby 
zebrać te nasze emigracyjne dane, za-

D A L
‘amować i włożyć do takiego ray- 
50 komputera, który odznalazłby 
>dy, a może i podał środki zarad-

> sprowokowało mnie w ogóle do 
mia głosu w tej sprawie? Otóż to, 
ędac poza Polska od 1940 r. na- 
do emigracji ( tej prawdziwej jak 
określają oficjalne czynniki w 

1), a z rzemiosła podróżuję od 
1 lat po całym świecie włęcznie z 
cą, Zw. Radzieckim i Chinami. 
!zo chętnie i z zainteresowaniem 
łam, co mówią o nas, i nasi i 
, jak nas oceniają i czego się po 
spodziewają. Jak dotychczas, czy 
[ubili czy nie, ale przedstawialiśmy 
ia wartość dla jednych, wyrzuty 
ienia dla innych, byliśmy ością w 
le dla pozostałych — ale co bę- 
dalej? Od czasu do czasu, głów- 

dzięki BBC i TV, słyszy się roz- 
ie głosy młodych naszych ludzi, 
są to przeważnie wypowiedzi w 
wach aktualnych, lub regional- 
1, wciąż niestety po wypowiedzi 
tyczne sięga się do „lamusa utar- 

pojęć polityków z 1945 r. 
imiętam jak w 1982 r. doskonale 
mtowany Chińczyk z Pekinu, gdy

j ?
„Solidarność” była na ustach speake­
rów świata, powiedział po dłuższej 
rozmowie na ten temat właśnie słowa, 
którymi zatytułowałem artykuł. Nie­
stety te same wypowiedzi dziś odno­
szą się na większą skale do nas tu 
wszystkich na emigracji. Jeżeli nie 
zatroszczymy się tym w czas, może 
powtórzyć się słynne już dziś powie­
dzenie „nic o nas”, niestety wypowie­
dziane długo po niewczasie. Znany 
jest fakt tak z fizyki jak i z życia, po­
litycznego, kiedy powstaje próżnia 
coś/ktoś ją musi wypełnić. Lepiej, żeby 
ten ktoś był z pośród nas, aniżeli z 
poza nas, bo ostatecznie po 40 latach 
znamy swoje słabości, ale i jesteśmy 
pewni własnych wartości w sprawach, 
które nas dotyczą. Przekazujmy roz­
sądnie dorobek naszemu młodszemu 
pokoleniu, a może jeszcze wrócą na 
nasze łono, bo jak w pieśni kościelnej 
śpiewamy „już dzisiaj zależy od pols­
kiej młodzieży następne tysiąc lat .

* * *
Od Redakcji „Myi/i Polskiej": 

Artykuł ten uważamy za dyskusyjny t 
zachęcamy naszych Czytelników uo
dyskusji.
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Eksterminacja Narodowców
W YDANA W ROKU UBIEGŁYM 
fT w Londynie książka Zbigniewa 

Bażyńskiego pt. „Mówi Józef Świat­
ło” zawiera pełne rewelacje jego, zna­
ne dotąd tylko częściowo, na temat 
kulis bezpieki i partii. Dygnitarz UB 
ujawnił wiele szczegółów dotyczących 
prześladowań w latach 1945-1955, ale 
głównie bardziej znanych polityków i 
wojskowych. Z  pośród narodowców 
wspomina tylko Adama Doboszyń- 
skiego. Brak natomiast bliższych in­
formacji o podobnym prześladowaniu 
wielu tysięcy innych więzionych i mor­
dowanych wtedy w PRL. O nich wie­
my tylko fragmentarycznie z nielicz­
nych wspomnień poszczególnych ofiar. 
Brak jest zw’aszcza opracowań doty­
czących narodowców, którzy byli jed­
nym z głównych celów eksterminacji 
opozycji przez reżim. Odnosi się cza- 

;m wrażenie, że chce się pokryć mil­
czeniem ideową postawę obozu naro­
dowego wobec okupanta sowiecko- 
komunistycznego, podobnie zresztą 
jak i wobec okupanta niemieckiego 
podczas minionejj wojny. Jeśli chodzi 
o tego ostatniego, to dopiero Jerzy 
Ptakowski w swej książce p t  „Oświę­
cim bez cenzury i (Legendy” wykazał 
jak wielu narodowców tam przebywa­
ło i jaki udział brali w obozowym ru­
chu podziemnym. W innych pracach 
na temat Oświęcimia fakty te pomija 
się. Chodzi zapewne o to, ażeby nic 
nie mąciło stereotypowego obrazu 
„brzydkiego endeka”, jaki przedsta­
wia zarówno reżim jak i nie reżim.

Na tym tle należy przyjąć z zado­
woleniem dwie książki, które niedaw­
no ukazały się staraniem wydawnic­
twu „Spotkania” w Paryżu. Obie do­
tyczą prześladowań, głównie naro­
dowców, przez bezpiekę a właściwie 
przez cały system jaki zapanował w 
Polsce powojennej. Jedną z nich jest 
drugie wydanie wspomnień Piotra 
Wożniaka-Wira pt. „Zapluty karzeł 
reakcji” (tak głosił reżimowy plakat 
propagandowa skierowany przeciw 
AK.).

Autor pochodzi ze wsi w powiecie 
trembowelskim, na Podolu. Po stu­
diach został nauczycielem. Związany 
był z ruchem narodowym. Brał udział 
w kampanii wrześniowej, a  potem słu­
żył w Armii Krajowej. Po drugim 
wkroczeniu wojsk sowieckich na zie­
mie polskie zostaje szefem sztabu Na­
rodowej Organizacji Wojskowej na 
obszarze dawnego Centralnego Okrę­
gu Przemysłowego a we wrześniu 1945 
roku obejmuje stanowisko komendan­
ta okręgu Narodowego Zjednoczenia 
Wojskowego na terenach od Przemyśla 
do Sandomierza. W 1947 r. ujawnia się 
w ramach tzw. amnestii i podejmuje 
pracę w dawnym zawodzie. Zostaje 
nauczycielem w szkole w Bytomiu. I 
tu zaczynają się wspomnienia Piotra 
Woźniaka.

W sierpniu 1948 r. o świcie zostaje 
porwany z mieszkania przez dwóch 
osobników, niby to z urzędu miejskie­
go i wywieziony do Rzeszowa. Tam 
jest początek jego gehenny, która 
trwa a blisko siedem lat. Po wielomie­

sięcznych torturach w śledztwie, sąd 
wojskowy skazuje go dwukrotnie na 
karę śmierci za przynależność do or­
ganizacji konspiracyjnej i za wywiad 
na rzecz obcego mocarstwa. Został 
skazany mimo że ustawa amnestyjna 
dawała mu możność powrotu do le­
galnego życia. Potem, po oczekiwaniu 
przez 63 dni w celi (śmierci, wojsko­
wy sąd najwyższy w Warszawie uchy­
lił wyrok i zamienił go na 10 lat poz­
bawienia wolności. Piotr Woźniak 
przechodzi przez różne więzienia — 
we Wronkach, w Warszawie w celach 
dowództwa wojsk lotniczych i Głów­
nego Zarządu Informacji Wojskowej, 
gdzie odbywa się jakieś dodatkowe 
śledztwo, by w końcu wrócić znowu 
do Wronek. Stamtąd wyszedł 19 mar­
ca 1955 r., najpierw uzyskując prze­
rwę w odbywaniu kary“z powodu cięż­
kiego stanu zdrowia spowodowanego 
katowaniem, a następnie objęty kolej­
ną amnestią, gdy w Polsce powiały 
nowe wiatry i wreszcie rehabilitowa­
ny przez sąd.

Autor opisuje każdy etap prześla­
dowania, przez które przechodził. 
Metody śledztwa, farsę sądową, okrut­
ne warunki więzienne, a  przede wszy­
stkim nieludzkie, wprost barbarzyń­
skie traktowanie więźniów, graniczące 
z bestjialstwem. Pisze o stosowanych 
metodach presji moralno-psychicznej 
zarówno wobec więzionych jak i ich 
rodzin, o roli konfidentów nasyłanych 
do celi jako współwięźniów.

Na tym ponurym tle pojawiały się 
jednak jasne postacie jak lekarz wię­
zień, dr Brunon Fijałkowski, który 
wrócił z Zachodu i został aresztowany, 
lub ekonomista, Jerzy Kozarzewski, 
który w więzieniu gotów był dzielić 
się wszystkim z potrzebującym kolegą 
i podnosić go na duchu. W swej wę­
drówce po więzieniach autor spotykał 
się z wieloma żołnierzami AK oraz 
ludźmi bardziej znanymi, m.in. z ppł- 
kiem Minakowskim, który służył w 
lotnictwie polskim w W. Brytanii, a 
którego stracono razem z osiemnasto­
ma innymi wyższymi oficerami. Au­
tor wymienia nazwiska wielu innych 
towarzyszy niedoli, Wśród nich sporo 
ludowców. Ale nas interesują przede 
wszyskim narodowcy, więzieni, kato­
wani i często mordowani. Jest ich po­
kaźna liczba. Listę ich zamieszczamy 
obok dla utrwalenia pamięci zanim 
kiedyś zrobi Się to w marmurze. Wy­
mordowani w większości wypadków 
nie mają swego grobu. Ofiarami bez­
pieki, o ‘ których wspomina Woźniak, 
byli przeważnie szeregowi, jeśli moż­
na tak się wyrazić, działacze naro­
dowi, z wyjątkiem Włodzimierza Bi­
jana/ który przed wojną należał do 
naczelnych władz Stronnictwa Naro­
dowego, a w czasie wojny do Delega­
tury Rządu na Kraj. Został zamęczony 
we Wronkach,

Wspomnienia Piotra Woźniaka na­
pisane są bezpretensjonalnie, stylem 
spokojnym i bezpośrednim, co robi 
tym większe ważenie jako dokument 
czasów. Wzruszający jest jego opis po­

wrotu z Wronek, poprzez Poznań, do 
domu w Bytomiu, gdzie dzieci znały 
go tylko z opowiadania. Tragiczne 
jego dzieje dowodzą, że był człowie­
kiem o wielkiej odporności nie tylko 
fizycznej ale także psychicznej. Wspie­
rany wiarą religijną nie został złamany 
duchowo i pozostał wiemy swoim 
ideaom. Daje on również świadectwo 
mężnej postawie innych narodowców.

Przy okazji warto przypomnieć, że 
dragi narodowiec, Edward Kemnitz 
przeszedł podobne jak Wożniak do­
świadczenia i opisał je w książce wy­
danej trzy lata temu w Londynie pt. 
„Wspomnienia z pracy politycznej i 
społecznej w latach 1923-1956”. I on 
był więziony w Warszawie oraz dwu­
krotnie we Wronkach, a poza tym w 
Bydgoszczy, Poznaniu i Sztumie.

Draga książka wydana przez pary­
skie „Spotkania” ma tytuł „Więźnio­
wie polityczni w Polsce, 1945-1956”. 
Autorami jej są Czesław Leopold i 
Krzysztof Lechicki. Książka ta uka­
zała się po raz pierwszy „bez cenzury” 
w Gdańsku w 1981 r. jako wydaw­
nictwo Młodej Polski. Ma ona od­
mienny charakter od poprzednich. 
Nie są to wspomnienia, ale próba 
przedstawienia w skrócie całego pro­
blemu prześladowań, zapoczątkowa­
nych dekretem z sierpnia 1944 r. „o 
wymiarze kary dla faszystowskich 
zbrodniarzy”. We wstępie omawianej 
książki czytamy; „W drugiej połowie 
lat 40-tych i pierwszej lat 50-tych, 
PPR a później PZPR lansowały tezę, 
według której w czasie wojny Armia 
Krajowa i siły zbrojne (skupione wo­
kół Stronnictwa Narodowego hamo­
wały opór zbrojny przeciwko okupan­
towi niemieckiemu i cały wysiłek skie­
rowały na zwalczanie komunistycz­
nego podziemia i likwidowanie jego 
działaczy”. Według tej całkowicie wy­
myślonej teorii byli oni „zdrajcami 
narodu”. W dalszym ciągu autorzy 
opisują brutalne metody stosowane 
przez bezpiekę w aresztach warszaw­
skich i krakowskich, w Rembertowie 
oraz w więzieniach mokotowskim, we 
Wronkach i Rawiczu. Mówią także o 
ofiarach. Ogólny ton opracowania jak 
gdyby sprawozdawczy, ożywiają opisy 
niektórych charakterystycznych wy­
darzeń. I tak np. w areszcie na ul. 
Strzeleckiej w Warszawie siedziało 
wielu członków oraz sympatyków 
Stronnictwa Narodowego, na których 
specjalnie mścili się oficerowie UB 
żydowskiego pochodzenia. Osławiony 
ppłk Józef światło (o czym nie wspo­
mina on wr swych rewelacjach), pro­
wadząc przesłuchania mówił działa­
czom Stronnictwa Narodowego:” Te­
raz popamiętacie, co to jest antysemi­
tyzm”, na co jeden z nich odpowie­
dział odważnie: „Antysemityzm nigdy 
u nas nie prowadził do tortur, tak jak 
wasz antypolonizm”. Inną ilustracją 
tego uczucia nienawiści funkcjonariu­
szy UB żydowskiego pochodzenia do 
narodowców — czytamy dalej — mo­
że być oświadczenie majora bezpieki, 
Wiktora Herera, który z pasją mó­
wił; „Zadaniem naszym jest nie tylko

n i z m  a E u r o p aK o m u
wie jednoczenia Europy w perio­
dyku “The END Journal” z kwie­
tnia i maja 1985 roku. Ten perio­
dyk jest organem  bry ty jsk iego  
ruchu propagującego nuklearne 
rozbrojenie w Europie. Wedłóg ich 
deklaracji jednoczenie obu części 
Europy zaczęło się podczas kon­
ferencji w Helsinkach w roku 1975 
poprzez fakt, że europejskie naro ­
dy po raz pierwszy brały  czynny 
i bezpośredni udział w negocjowa­
niu spraw  europejskich i nie by­
ły wtedy reprezentowane przez su ­
permocarstwa. Według tej dekla­
racji ten powolny proces po-hel- 
siński może na dalszą metę dopro­
wadzić do E uropy wolnych i neu­
tra lnych  państw . N ie je s t w  harm o­
nii z tą ogólną deklaracją postawienie 
tylko jednej specyficznej spraw y 
zjednoczenia dwóch państw  niemie­
ckich i silne poparcie dla niemiec­
kich żądań tra k ta tu  pokojowego.

W sierpniu 1985 dwaj czołowi
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przywódcy polskiej lewicy laickiej 
dali wywiady w lewicowej prasie 
we Francji, z których wynika, że 
widza oni większą niż dotychczas 
rolę zjednoczonej Europy Zachod­
niej w rozwiązywaniu kryzysu pol­
skiego. Bronisław Geremek w yra­
ził opinię w “Le Monde”, że Kreml 
nie zgodzi się na  żadne polityczne 
zmiany w Polsce, jeśli z inicjaty­
wą w ystąpią Stany Zjednoczone, i 
że jedyna nadzieja leży w kształ­
towaniu niezależnej polityki wobec 
bloku wschodniego przez państw a 
Europy Zachodniej. Podobne prze­
konanie wyraził Jacek Kuroń w 
wywiadzie z lewicowym dzienni­
kiem francuskim  “L iberation”.

W spomniany wyżej b rak  ciąg­
łości linii politycznej odnosi się 
głównie do polskiej lewicy laickiej
i w konsekwencji rodzi niewiarę,

że może ona odegrać pozytywną 
rolę w rozwiązywaniu kryzysu pol­
skiego. Czołom jej przywódcy, 
Kuroń i Modzelewski dali się poz­
nać za granicą jako ludzie, którzy 
wskrzesili trockizm w Polsce (Neal 
Ascherson, Polish A ugust, 1981 
s tr . 89). Później w liście z lutego 
1982, pisanym  w obozie in terno­
wania w Białołęce, Kuroń mówi 
o możliwości gwałtownej rewolucji 
w Polsce, co jest w naturze troc­
kisto wskich aktywistów. Ale _w 
tymże liście pisze o potrzebie uświa­
domienia kierownictwa ZSRR „że 
przy odrobinie dobrej woli z ich 
strony, porozumienie narodowe Po­
laków — naw et bez udziału obec­
nych władców PRL — nie naruszy 
ich m ilitarnych interesów a dla 
ekonomicznych będzie niezwykle 
korzystne”. To chaotyczne m yśle­
nie lewica laicka powiększa przez 
ustawiczną k ry tykę  dobrze prze­
m yślanej strategii społecznej i po-

przez Bezpiekę
zniszczyć was fizycznie, ale my mo­
żemy zniszczyć was moralnie w oczach 
społeczeństwa”.

Ta niewielka rozmiarami książka 
jest zaopatrzona w przypisy i indeks 
nazwisk. Wśród nazwisk więzionych, 
torturowanych i skazanych na śmierć 
lub zamęczonych, obok innych przed­
wojennych i wojennych działaczy po­
litycznych, żołnierzy podziemia zbroj­
nego związanych z rządem polskim w 
Londynie, przedstawicieli inteligencji, 
duchownych i chłopów — jest bardzo 
wielu znanych narodowców. Często 
przy nich podano szczegóły ich działał 
ności.

Wszystkie omawiane przez nas 
książki stanowią cenne przyczynki do 
przyszłej kiedyś, wyczerpującej histo­
rii państwowego terroru i prześlado­
wań przeciwników narzuconego z zew­
nątrz systemu. Dzisiaj pozostaje jeszcze 
mele spraw nieujawnionych na temat

tego tragicznego okresu w dziejach 
Polski, oficjalnie nazywanego (eufe­
mistycznie) „okresem błędów i wy­
paczeń”.

Ale z tego, co już wiemy wynika — 
po pierwsze, że opór wobec systemu 
nie zaczął się od 1976 r. jak tô  nie­
którzy starają się nam wmówić oraz 
— po drugie, że w tych początkowych 
latach największe ofiary z pośród 
wszystkich przedwojennych partii po­
litycznych, obok AK, poniósł obóz na- 
rodowy.Po eksterminacji hitlerowskiej 
został on poddany eksterminacji pod 
haszem budowy socjalizmu. Może nie 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego, że 
spowodowało to zniszczenie, a co naj­
mniej osłabienie nurty narodowego w 
Polsce. Nie mógł on wykształcić oś­
rodków intelektualnych, a tym bar­
dziej przywódczych. Przez wiele lat 
nie zdążył odrobić poniesionych strat. 
Dopiero teraz ten nurt narodowy po­
woli odradza się.

Narodowcy -  O fia ry  Bezpieki
(według omawianej książki pt. „Za­

pluty karzeł reakcji”)

Bałaj-ślęzakowa Anna, A K  i NZW, 
więziona w Rzeszowie, skazana na 
13 lat

Bednarski, SN, po torturach zmarł w 
więzieniu w Rzeszowie

Gołka Jan, NZW, wywieziony do 
ZSSR, więzień Mokotowa

Hajdukiewicz, Józef członek naczel­
nych władz SN, zginął w więzieniu 
we Wronkach

Jakubowski Mieczysław, członek na­
czelnych władz SN, więziony w 
Rembertowie

Bilan Włodzimierz, SN, zamęczony w 
więzieniu we Wronkach

Gamracy Izabela, A K  i NOW, wię­
ziona w Rzeszowie

Garbacki Edward, SN, NOW-AK, 
NZW, stracony w Rzeszowie

Jaworski Władysław, członek naczel­
nych władz SN i komitetu legaliza­
cyjnego, więziony w Rawiczu

Kaim Jan, emisariusz SN z Londynu, 
skazany na śmierć w więzieniu mo­
kotowskim

Kisielewicz Kazimierz, NOW, więziony Łabędzki Tadeusz, « SN, redaktor 
w Rzeszowie, skazany na dożywot- „W szechpolaka”, NZW, zginął w
nie więzienie więzieniu mokotowskim

Mayer Tadeusz, NOW, więziony w 
Rzeszowie, skazany na dożywotnie 
więzienie

Przysięiniak Franciszek, NOW-AK, 
więziony we Wronkach

Skóra Jan, NOW, więziony w Rzeszo­
wie, skazany na śmierć

Stocki Kazimierz, NZW, więziony w 
Rzeszowie, skazany na 15 lat

Więcław Jan, NOW, więziony i ska­
zany w Rzeszowie

Więcław Ludwik, SN, NOW, i NZW, 
stracony w Rzeszowie

Woźniak Piotr, AK, NOW, NZW, 
skazany na śmierć, potem na 10 lat, 
więziony we Wronkach

Bezimiennych 36 oficerów i podofice­
rów ‘NOW-NZW, więzionych we 
Wronkach

Mar szewski Włodzimierz, członek na­
czelnych władz SN, skazany na 
śmierć w więzieniu mokotowskim

Michałowski August, członek naczel­
nych władz SN, więziony w Rem­
bertowie

Mierzwa Jan, NZW, skazany na śmierć 
w więzieniu mokotowskim

Mirecki Adcun, działacz SN, więziony 
we Wronkach, skazany na śmierć

Morawiec Jan, NZW, skazany na 
śmierć w więzieniu mokotowskim

Roszkowski Leszek, NZW, skazany 
na śmierć w więzieniu mokotowskim

Skrzyński Konstanty, członek zarządu 
okręgowego SN w Radomiu, wywie­
ziony do ZSSR, potem więziony w 
Rembertowie

Tarnawski Władysław prof., działacz 
SN, więziony w Mokotowie i Rem­
bertowie

(według książki omawianej pt. „Wię­
źniowie polityczni w Polsce”)

Banasik Władysław płk, ostatni do­
wódca NZW, więziony w Mokotowie

Bielski Jan, działacz SN, więziony we 
Wronkach, skażemy na śmierć

Borowski Witold, członek naczelnych 
władz SN, więziony w Remberto­
wie, zabity w kwietniu 1945

Brzeziński Kazimierz, prezes zarządu 
powiatowego SN w Grójcu, więziony 
w Rembertowie

Czerniewski Józef, członek naczelnych 
władz SN, więziony w Rembertowie

Dziubecki Leon, członek naczelnych 
władz SN i komitetu legalizacyj­
nego, zmarł w więzieniu w Rawiczu

Zawadziński Tadeusz, NZW, skazany 
na śmierć w więzieniu mokotowskim

Zieliński Józef, działacz SN, więziony 
we Wronkach

ODNOWIENIE

PRENUMERATY 

NA CZAS,

TO NAJLEPSZA 

POMOC

DLA NASZEGO 

PISMA.

litycznej mającej swe źródło w 
sferach kościelnych a zwłaszcza u 
prym asów W yszyńskiego i Glem- 
pa.

W K ra ju  jednak dochodzi do 
głosu polska patriotyczna i trzeź­
wa myśl polityczna, k tó ra  trafnie 
ocenia rolę lewicy laickiej. W yni­
ka to z oceny krajow ego autora,

P io tra  Wierzbickiego, k tó ry  twier­
dzi „że lewica polska jako  całość, 
jako fo rm acja  ideowa, jako źród­
ło, z którego Polacy mogliby czer­
pać podniety do skutecznej pracy 
dla Polski, przeżywa obecnie swo­
ją  epokę jeśli nie bankructwa, to 
przynajm niej kryzysu i reg resu” 
(„Myśli Staroświeckiego Polaka”, 
Puls Publications, s tr . 51).
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W S P O M N IE N IE  0 JA N IE
J A N  PIOTR BOGDANOWICZ, 

Sodalis Marianus, wybitny dzia­
łacz Obozu Narodowego, urodził się 
28 czerwca 1905 r. w Kosowe na 
Podolu w rodzinie ziemiańskiej, po- 
chodzenia ormiańskiego. Początkowe 
nauki pobierał w domu, a wyższe stu­
dia odbyt na wydziale prawnym Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie i potem był asystentem prof. Stani 
sława Głąbińskiego.

W życiu jego można wyodrębnić 
kilka różnych okresów. Pierwszy do 
wybuchu drugiej wojny światowej. Od 
młodych lat, bo już w szkole {średniej 
w Narodowej Organizacji Gimnazjal­
nej (Noga), a następnie na uniwersy­
tecie i po jego ukończeniu bierze duży 
udział w życiu religijnym, społecznym 
i politycznym różnych organizacji 
akademickich i ogólnych.

Drugi okres przypada na czasy oku­
pacji. Obok udziału w konspiracji 
Stronnictwa Narodowego i Narodo­
wej Organizacji Wojskowej uczestni­
czył w tajnym nauczaniu w Warsza­
wie, Ponadto jako wykładowca ekono­
mii w Instytucie Morskim oraz his­
torii nowoczesnej na Uniwersytecie 
Ziem Zachodnich w Warszawie.

Trzeci okres powojenny to ponure 
czasy stalinowskie, zwane enigmaty­
cznie okresem błędów i wypaczeń. Nie 
było wtedy warunków na pracę polity- 
czno-narodową, choć i wtedy nie za­
sypiał gruszek w popiele. Przede wszy­
stkim jednak z całą pasją — jak on 
to czynił we wszystkim — oddał się 
nauce. Obok odbytych już studiów 
prawniczych przed wojną, teraz koń. 
czy w Poznaniu jeszcze trzy nowe fa­
kultety: filolgię klasyczną, pedagogikę 
i historię, którą wieńczy doktoratem 
z zakresu wczesnych dziejów Piastow­
skich. Przygotował też pracę habili­
tacyjną z historii, ale nie została przy­
jęta ze względów poza — naukowych.

Oprócz tego wydał drukiem kilka 
prac z dziedziny historii, a w tym 
jedną o Ziemiach Odzyskanych pod 
pseudonimem Andrzej Mariański. Zie­
mie te były przedmiotem jego wiel­
kiego umiłowania, zachwytu i serde­
cznej troski o ich zachowanie. To też 
w znacznym stopniu dlatego dokonał 
reorientacji i swego stosunku do Zwią­
zku Radzieckiego jako gwaranta tych 
ziem.

W konflikcie jaki istnieje między 
Wschodem a Zachodem, widział nasze 
miejsce po stronie wschodniej, gdzie 
mamy szanse i możliwości na wiele 
korzyści, a żadnych na Zachodzie. 
Tam jesteśmy kartą rozgrywkową, 
narzędziem robienia trudności Rosji 
bez żadnych dla nas korzyści, a tylko 
z możliwością strat,

*

Czwarty okres jego działań to po 
Październiku 1956 r. Dużo zmieniło 
się. Żydzi usunięci z władz bezpie­
czeństwa. Przybyło trochę wolności. 
Angażuje się wówczas bardziej czyn­
nie w życie Kościoła. Uważnie śledzi 
prądy nurtujące w Kościele Zachod­
nim — we Włoszech, Hiszpanii, Fran­
cji. Studiuje odpowiednią literaturę 
katolicką, szczególnie francuską. Staje 
zdecydowanie po stronie nurtu trady­
cyjnego w Kościele posoborowym — 
przeciw nowinkom i tym zjawiskom, 
które jego zdaniem anarchizują i wy­

paczają życie Kościoła. Nie pozosta­
wał biernym. Reagował pismami, me­
moriałami, protestami — kierował je 
do wyższych hierarchów Kościoła — 
nie omijając nawet Ojca Świętego. 
Częste pisma kierował do Przymasa 
Wyszyńskiego, który przeważnie mu 
na te pisma odpowiadał. Brał udział 
w Synodzie Krakowskim. Gdy przy­
gotowywano Millennium został za­
proszony przez Prymasa Wyszyńskiego 
do wygłoszenia prelekcji o Chrzcie 
Polski na inauguracyjnej uroczystoś­
ci w Katedrze Gnieźnieńskiej, Prelek­
cja by’a na wysokim poziomie treści 
i formy, tak że Ks. Prymas po jej za­
kończeniu powstał z tronu Prymasow ­
skiego i serdecznie mu podziękował.

Oprócz spraw dotyczących Kościoła 
nigdy nie rozstawał się ze sprawami 
narodowymi i przy nadających się 
okazjach prawdy o nich przekazywał 
— szczególnie młodzieży — a miał 
do tego wielki dar. Z czasem dało to 
pretekst — a były to lata sześćdzie­
siąte — do aresztowania go wraz z 
kilkunastoma studentami i do śledzt­
wa, które trwało około roku. Areszto­
waniami tymi też zostałem objęty i 
zasiadłem obok niego i studentów na 
ławie oskarżonych za udział w organi­
zowaniu konspiracyjnego Stronnictwa 
Narodowego.

Najważniejszy i najcenniejszy, jest 
jego dorobek z pierwszego okresu jego 
działań t.j. do wybuchu drugiej wojny 
światowej, głównie w dziedzinie poli­
tyki i organizacji Obozu Narodowego 
na terenie Lwowa i dzielnicy lwow­
skiej.

Obóz Narodowy miał tam wielu 
wówczas bardzo wybitnych polityków. 
Wśród nich: prof. Stanisław Głąbiński, 
wielkiej mądrości i dobroci człowiek 
ogólnie kochany szczególnie przez 
młodzież, b. minister jeszcze w rzą­
dzie austriackim, a później kilkakro­
tny minister w Polsce przed 1926 r. 
Umarł w Sowietach na Łubiance. Prof, 
Edward Dubanowicz, twórca projektu 
Konstytucji marcowej; prof. Włady­
sław Tarnawski, anglista, umarł po 
wojnie w więzieniu we Wronkach; 
prof. Jan Czekanowski, słynny antro­
polog; Jan Pieracki, adwokat, poseł 
Obozu Narodowego na Sejm; Książe 
Witold Czartoryski, ziemianin; Michał 
Pawlikowski, literat — to starsze po­
kolenie. A następne: dr. Józef Zieliń­
ski, historyk; inż. Marian Lachowski, 
zginął w Sowietach. Michał Kędzior 
nauczyciel gimnazialny, zginął w So­
wietach 1 inni. Młodsi od nich Jan 
Bogdanowicz, Jan Matłachowski, z 
czasem przeszedł do władz naczelnych 
w Warszawie. Alojzy Stamper, członek 
Komitetu Politycznego, red. Marian 
Rojek, płk. Adam Swieżawski, zginął 
w Sowietach. Stefan Lange, zginął w 
Oświęcimiu. Adam Macieliński, ad­
wokat. Stefan Szybalski, inż. Jerzy 
Ruebenbauer, Adam Treszka adwokat, 
inż. Józef Baraniecki, Leon Mrzygło- 
dzki prawnik, prof. Jerzy Grzymek, 
Jerzy Pańciewicz, prawnik, dr. Stani­
sław Skrzypek ekonomista. Franci­
szek Kącki, Tadeusz Gawlikowski, 
Zbigniew Madler, stracony przez Niem 
ców, Wacław Całus.

Następne pokolenie; Jan Koraas, 
zginął w Powstaniu Warszawskim, 
Witold Nowosad. Jan i Mieczysław

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ*
W7 40-ią rocznicę uwolnienia

JERZY PTAKOWSKl

Oświęcim Bez Cenzury i Bez Legend
Cena; £4 80 plus porto (w A ra lii), lub $10 (w A trayce)

N a k ł a d e m
„Myśli Polskiej” w W. Brytanii 

8. Alma Terracc, Allen Street, London W8 6QY
ora* równocześnie

Instytutu Romana Dmowskiego w Stanach Zjednoczonych 
17, lrving Place, New' York, N Y. 10003

Weisowie, straceni przez Sowietów, 
Jan Kaim, prezes Bratniaka na Poli­
technice, dowódca oddziału partyzan­
ckiego w czasie okupacji, stracony po 
wojnie na Mokotowie. Ludwik Kopeć 
organizował narodowy związek robot­
niczy „Praca Polska”. Spośród kole­
żanek: Demelówna, prezeska Nar. 
Organizacji Kobiet, Zofia Stamperowa, 
Halina Madurowicz, Magda Lukas, 
Janina Kowal, Anita Matyjanka, stra­
cona przez Niemców w Rawensbriick, 
siostry Adamskie, siostry Maria i 
Helena Mireckie, Maria Kowalik Kor- 
nasowa, Łucja Sadowska, Maria Raś 
i inne. Z pośród księży formalnie byli 
z Obozem Narodowym związani ks. 
Władysław Matus, poseł na Sejm, czło­
nek Komitetu Politycznego, prezes 
Zarządu Głównego S. N. w r. 1945 w 
konspiracji, K. Bolesław Grodzieński, 
członek Komitetu Politycznego, Ks. 
Adam Bogdanowicz, stracony przez 
Sowietów. Młodzi jako klerycy albo 
przed wstąpieniem na teologię: ks. 
Władysław Rubin, późniejszy kardy­
nał, ks. Marian Rechowicz, potem 
rektor KUL i biskup w Lubaczowie, 
ks. Mieczysław Krąpiec, rektor KUL 
i inni. Darzyli sympatią Obóz Naro­
dowy arcybiskupi; Bilczewski, Twar­
dowski, Józef Teodorowicz, bliski 
Dmowskiemu, Obozowi Narodowemu, 
a szczególnie młodzieży narodowej i 
przez nią uwielbiany.

Wspomniałem reprezentatywnie tyl­
ko szereg nazwisk z narodowej organi­
zacji lwowskiej, ale byłoby dużo in­
nych godnych wspomnienia. Nic dziw­
nego, że organizacja ta miała znako­
mite warunki rozwoju i warunki te zo­
stały odpowiednio wykorzystane. Roz­
wój był prężny i szybki. Ohjął nie 
tylko miasto Lwów i województwo 
lwowskie, ale także stanisławowskie, 
tarnopolskie wołyńskie wraz z po­
graniczem poleskiego, a na zachodzie 
sięgano wpływami na okręg Rzeszów

PROF. R
pR O FE SO R  KUL, historyk, Ry­

szard Bender, który na liście kra­
jowej kandydował jako prezes KIK w 
Lublinie, wszedł do Sejmu IX Kaden­
cji, gdzie figuruje jako poseł bezparty­
jny. Na posiedzeniu plenarnym w 
dniu 27 listopada ub.r. wygłosił swe 
pierwsze przemówienie. Korespondent 
warszawski londyńskiego „Timesa”, 
Roger Boyes zwrócił uwagę na to prze­
mówienie i wypunktował najważniej­
sze sprawy w nim poruszone. Boyes 
równocześnie zwrócił uwagę na to, że 
przemówienia tego nie ogłosiła oficjal­
na prasa w PRL, a jedynie „Diariusz 
Sejmowy”, do czego jest zobowiązany. 
Za tym .Diariuszem Sejmowym” po­
dajemy fragmenty przemówienia prof. 
Ryszarda Bendera.

Rozglądam się z zaciekawieniem, 
nie było mnie pięć łat — od lewa do 
prawa w izbie poselskiej nowe twarze, 
inni ludzie w większości, w ławach 
Rady Państwa i w ławach rządowych. 
Nie widzę butnych, wszystko wiedzą­
cych postaci tych, którzy drugą Polskę 
zamierzali budować. Drugiej Polski 
nikt nie zbuduje, bo istnieje od tysiąca 
lat jedna, jedyna Rzeczpospolita Pol­
ska, złożona przez zaborców do gro­
bu, po 123 latach niewoli, jak feniks 
z  popiołów powstała 11 listopada 
1918 r. 1 mimo późniejszych zawie­
ruch dziejowych trwa i istnieć będzie 
wiecznie, bo taka jest wola narodu...

Za rzecz więc ze wszech miar zro­
zumiałą należy uznać słowa Prymasa 
Polski, księdza kardynała Józefa Gle­
mpa wypowiedziane na Jasnej Górze 
dnia 26 sierpnia 1985 roku. Stwierdził 
on wówczas: „Zjawisko religijności 
jest w Polsce tak powszechne, że trze­
ba ludzi wierzących włączyć także do 
życia publicznego w kraju". Odpowie 
ktoś — problem to wydumany... Usły­
szę odpowiedź: wicepremierami w 
PRL zostawali katolicy. Przedstawiciel 
Stowarzyszenia PAX jest wiceprze­
wodniczącym Rady Państwa. To na 
szczycie! A  w dole?... Jestem prze­
konany, że gdyby istniały szersze mo­
żliwości uzewnętrznienia w pracy mo­

B O G D A N O W IC ZU
i poprzez Sandomierz na Kieleckie, a 
nawet przez Jasło i Tarnów docierano 
do Krakowa.

Obok rozwoju terytorialnego, Obóz 
Narodowy miał liczne organizacje we 
Lwowie i oddziaływał na wiele z nich. 
Przede wszystkim miał bardzo dobrze 
i bezkonkurencyjnie zorganizowane 
środowisko akademickie. Dominującą 
rolę odgrywała w nim Młodzież Wsze­
chpolska. Zarządy wszystkich Brat­
niaków były w rękach narodowców. 
W ich rękach była „Czytelnia” cieszą­
ca się dużym autorytetem i mająca 
za sobą cenną tradycję. Koła naukowe 
akademickie i Korporacje były domeną 
narodowców. To samo było też w ko­
łach prowincjonalnych, które poma­
gały wydatnie szerzyć ideę narodową 
na prowincji i tworzyć tam narodowe 
ośrodki organizacyjne. Oprócz organi­
zacji akademickich młodzi brali żywy 
udział w organizacjach politycznych 
Ogólnych, jak Związek Ludowo-Naro­
dowy, a potem Stronnictwo Narodowe, 
Obóz Wielkiej Polski, a w społecznych 
jak Sokół, Macierz Szkolna, Harcer­
stwo. Zawodowy Związek Robotniczy 
„Praca Polska”, Związek Kupców, 
Rzemieślników itp. Narodowcy byli 
tam w kierownictwie bądź mieli zna­
czne wpływy. Również nie można tu 
pominąć Organizacji Kobiet.

#

Przedmiotem podziwu może być, że 
w organizacji o tak poważnym zasięgu 
i tak poważnym składzie osobowym 
co tylko szkicowo zostało nakreślone) 
Jan Bogdanowicz — w niedługim cza­
sie i stosunkowo młodym wieku — nie 
wiele ponad 25 lat — staje się ducho­
wym przywódcą Obozu Narodowego 
we Lwowie. Jak to się stać mogło? 
Był osobowością nietypowa, wielce

oryginalną, do czego mogło się przy­
czynić pochodzenie ormiańskie, i nie 
zwykłą. Dzięki wybitnym zdolnościom 
posiadł wcześnie sporą wiedzę humani­
styczną. Był płomiennym mówcą na 
zebraniach i przekonywującym w roz­
mowach. Miał talent pisarski i duży 
temperament polityczny, bezgraniczne 
oddanie sprawie z odcieniem fanatyz­
mu, nieustępliwość oraz bezkompro- 
misowość w swoich poglądach kato­
lickich i narodowych. W układanym 
przez niego programie dnia Msza św. 
wraz z Komunią św. była na pierw­
szym miejscu.

Jego głęboka i żarliwa wiara pro­
mieniowała twórczo na otoczenie. Nie 
tylko to co mówił i głosił, ale żywy 
przykład jego życia zgodnego z myślą 
i wolą Bożą nadawało temu co robił 
charakter misyjny, apostolski oraz 
porywało innych za jego przykładem 
i ujawniło w nim przejawy tego, co 
się określa pojęciem charyzmy.

Często mówił o sobie, że pragnie­
niem jego jest być wiernym synem 
Kościoła i wiernym uczniem Dmow­
skiego. Teza Dmowskiego, że „kato­
licyzm nie jest dodatkiem do polsko­
ści (...) ale w znacznej mierze stanowi 
jej istotę” zostało odniesione we Lwo­
wie do Obozu Narodowego i tak pow­
stała Lwowska Szkoła Narodowa, w 
której katolicyzm znalazł należne mu 
i godne miejsce. Bogdanowicza to była 
w dużym stopniu zasługa. Można po­
wiedzieć, że był on duszą, mózgiem, 
motorem i sercem tej szkoły.

Jan Bogdanowicz zmarł 25 listopada 
1985 r. w Zakopanem. Pochowany zo­
stał na miejscowym cmentarzu w gro­
bie rodzinnym.

. BENDER W SEJM IE
tywacji wynikającej z zasad etyki ka­
tolickiej, to efekty dla kraju działal­
ności ludzi wierzących, i tak duże, 
byłyby jeszcze większe. Kiedy to się 
stanie? Sądzę Wysoka Izbo, że wtedy, 
gdy obywatele odczują że państwo we 
wszystkich swych strukturach, tych 
centralnych i ważniejsze jeszcze — 
terenowych, jest otwarte, neutralne 
światopoglądowo, że nie wspiera swym 
mocnym ramieniem jednego, wybra­
nego światopoglądu nawet, jeśli okre­
śla on siebie naukowym. Prawo oby­
wateli do tożsamości światopoglądo­
wej w życiu publicznym musi stać się 
oczywiste. Przyśpieszy to porozumie­
nie narodowe, tak nam potrzebne.

Wydarzenia siepniowe 1980 roku 
wniosły do naszego życia społecznego 
wiele bardzo cennych wartości. Przede 
wszystkim poczucie podmiotowości 
obywatelskiej. W jednej z wypowiedzi 
prasmsych w okresie przedwyborczym 
wspomniałem, iż jest sprawą istotną 
ażeby wszystkie aktywa pobudzone w 
sierpniu 1980 roku, które są korzy­
stne dla rozwoju społecznego i pań­
stwa, znalazły — mimo 13 grudnia 
1981 roku — rezonans w życiu pub­
licznym kraju. Wyraziłem wtedy i wy- 
rażatn nadzieję, że Sejm IX  kadencji 
doceni znaczenie tych wartości, które 
wniosła „Solidarność” i spowoduje w 
ramach aktualnych możliwości ich 
uwzględnienie w praktyce społecznej.

Jak wielką energię wydobyta „Soli­
darność” ze społeczeństwa nie muszę 
udowadniać. Nie muszę też udowad­
niać, że idee te są nadal bliskie zna­
cznej części społeczeństwa. To są rea­
lia i trzeba je widzieć. Możemy o tym 
nie mówić, owszem — ale cóż to 
da? Nie wolno powtórzyć błędu, który 
popełniły poprzednie ekipy władzy 
wobec problemu Armii Krajowej. Żoł­
nierzy i oficerów A K  zepchnięto na 
margines życia społecznego, zaprzepa­
szczając dla kraju ich energię i patrio­
tyzm....

A  sprawa reformy gospodarczej. 
Nie będę ukrywał, panie premierze, za­

pewne dochodzą i do pana sygnały, 
iż część społeczeństwa niepokoi się o 
...jej losy Pojawiają się głosy, aluzje, 
także w publikacjach, że reforma może 
być, najoględniej mówiąc, przyhamo- 
warta. Nie dopuśćmy do tego...

Z  Polakami można zdziałać wiele 
tylko należy chcieć i tanieć się z nimi 
dogadać. Jedna organizacja społeczna, 
nawet tak eksponowana jak PRON, 
wszystkiemu nie podoła. Nie słysza­
łem zresztą, żeby PRON stał się czyn­
nikiem umożliwiającym na przykład 
z pozycji chrześcijańskich działalność 
w życiu gospodarczym, kulturalnym, w 
szkolnictwie, zwłaszcza na prowincji. 
Może się mylę. Nie byłem nigdy i nie 
jestem członkiem PRON-u...

Mam w ręku kopię pisma Sekreta­
riatu Episkopatu Polski z 30 paździer­
nika 1985 r. skierowaną do nas, do 
posłów, do Sejmu PRL. Czytamy w 
nim: „Wysoki Sejmie! Słowa o dia­
logu i porozumieniu tracą na wiary­
godności wobec przetrzymywania osób 
w aresztach i zakładach karnych za 
czyny niekryminalne. W trosce o spo­
kój społeczny Episkopat Polski zwra­
ca się do Sejmu Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej o podjęcie inicjatyw 
zmierzających do ich u w o l n i e n i e Z  
prasy, radia, telewizji wiemy, że już 
pierwsze kroki w tym kierunku władze 
państwowe podjęły. To bardzo do­
brze. Po nich niech przyjdą następne.

Pokój społeczny jest bowiem dziś 
dla narodu najważniejszy. Podkreśla 
to Kościół w Polsce nie od dziś.

Proszę pozwolić, że zakończę wy­
stąpienie słowami wielkiego Polaka, 
Stefana kardynała Wyszyńskiego. Po­
wiedział on w 1974 r. — „Szczególną 
zasługą Kościoła jest, że nigdy nie 
opuścił narodu polskiego i nie prze­
stój działać nawet w najtrudniejszych 
sytuacjachC hciejm y to sobie uświa­
domić, gdy mówimy o ułożeniu wła­
ściwych stosunków między narodem a 
Kościołem. Między państwem a Ko­
ściołem w naszej ojczyźnie.
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P A R T IA ,
D ZISIEJSZA  POLSKA PRZE­

ŻYWA coś takiego, co F. Kone- 
czny określał pojęciem „przesilenia 
społecznego”. Partia jako główna siła 
kierownicza kraju pod ciosami buntu 
robotniczego przed pięciu laty, prze­
stała faktycznie istnieć jako siła ideo­
logiczna. Istnieje ona ijako realna siła 
ustanowiona i jedyna alternatywna 
siła do sprawowania władzy.

General Jaruzelski zapowiada co 
prawda stopniową odnowę Partii, jej 
ożywienie po X Zjeździe, ale wydaje 
się to bardzo wątpliwe, bo w wyniku 
bankructwa gospodarczego niewiele 
ma ona narodowi realnie do zaofiaro­
wania poza gwarancją bezpieczeństwa 
granic w ramach Układu Warszaw­
skiego.

Dzisiejsze trudności polityczne Pol­
ski tłumaczy się często z partyjnej mó­
wnicy tym, że w minionym 40-lcdu za 
mało było w Polsce socjalizmu. Stąd 
zapowiedzi jego dalszego pogłębiania. 
Zapowiedzi regeneracji ideologicz­
nej partii w sensie jej powrotu do 
źródeł m arksistow skich są  zupeł­
nie niemożliwe. Stąd wynika s tan  
pewnego przesilenia kwadratury 
koła: napraw iania tego co się na­
prawić nie da na skutek niemożli­
wości tworzenia czegoś innego czy 
nowego. Manione pięciolecie dopro­
wadziło do zerwania lub bardzo 
poważnego nadwątlenia więzi spo­
łecznych i zależności służbowych w . 
polskim życiu gospodarczym i spo­
łecznym. H asła socjalizmu straci­
ły sw oją nośność ii nikogo do 
czynu nie porywają. Gdy się ko­
goś chce do czegoś porwać trzeba 
m a dobrze zapłacić, najlepiej dola­
rami. Starzy przedwojenni komu­
niści wykruszają się w sposób^ n a ­
turalny , w młodszych pokoleniach 
bardzo trudno  znaleźć ludzi wyz­
nających napraw dę ideologię p a r­
tii. Wielu je j członków' nie uk ry ­
wa swej pogardy dla ideologii i 
równoczesnej fascynacji m aterial­
ną doczesnością na poziomie kra­
jów wysoko rozwiniętych.

Przyszłość ideologiczna P artii, 
je j możliwa do przewidzenia 
ewolucja jest spraw ą pierwszo­
rzędnego znaczenia dla przyszłości 
narodu. Wydaje się, że decydują- 
cym o dzisiejszej kondycji Partia 
było 10-lecie gierkowskie (1970- 
1980), to dosłowne i w przenośni 
otwarcie się P a rtii i k ra ju  na Za­
chód. Ekipa Gierka dała podwali­
ny dzisiejszemu kryzysowi Partii, 
polityki i gospodarki. Trudno się 
oprzeć wrażeniu, że wieki lumi­
narzy te j epoki uprawiało świado­
m y sabotaż gospodarki k ra ju , o 
czym jeszcze będzie mowa w dal­
szej części tego artykułu. Nie, moż­
na też wykluczyć penetracji t a j ­
nych związków w p a rty jnych  
strukturach. W powieścicah opisu­
jących życie elit tego okresu mówi 
się o lożach masońskich. Nie są 
też chyba przypadkowa obszerne 
prace Leona Chajna i Ludwika 
H assa o niedawnych dziejach m a­
sonerii w Polsce oraz k ra jach  E u ­
ropy Środkowej i Wschodniej. Gdy 
się pisze takie dzieła po dziesię­
cioleciach milczenia, to  nie w ska­
zuje to tylko na ich cel poznaw­
czy.

Spuścizna, jak ą  po partii odzie­
dziczył gen. Jaruzelski nie je s t  do 
pozazdroszczenia. Jego koncepcja 
zwracania się do narodu hasłam i 
ideologii państwowej je s t  chyba 
jedyną alternatywą dialogu ze spo­
łeczeństwem. Ale ideologia pań­
stwowa nie jest ideologią całej p a r­
tii, tylko pewnej węższej grupy 
skupionej wokół generała. Jest to  
przede wszystkim postaw a woj­
skowych rozumiejących ostrzej 
niż ktokolwiek inny złożoność mię­
dzynarodowego położenia Polski.

Jednak grupa w P artii zoriento­
wana n a  Jaruzelskiego nie wydaje 
się mieć przewagi, toteż musi dzie­
lić władzę z grupam i1 liberalnymi 
m ającym i zapewne jakieś powią­
zania z siłami ustanowionym i n a  
Zachodlzie. Stąd rozdarcie dzisiej­
szej Polski: rządząca P artia  nie 
będąca ideologicznym i politycznym 
monolitem, silny w je j kierownic­
twie n u rt liberalny powiązany z  
jednej strony  z antyrosyjskim i si-

S P O ŁE C ZE Ń S T W O  i g o s p o d a r k a
łami Zachodu oraz ich sojuszni­
kiem — krajow ą opozycją.

Jeszcze nigdy dotąd w minio­
nym  40-leciu rządząca P a r tia  nie 
była tak podatna na wpływy libe- 
ral no-masońskaie jak  dzisiaj. Ze 
względów ekonomicznych, raczej 
tych potencjalnych niż rzeczywis­
tych, ekipa Jaruzelskiego skazana 
jest n a  tolerowanie w swoim kie­
rownictwie znacznej liczby wpły­
wowych „liberałów”, których obec­
ność na  stanow iskach władzy 
je s t w arunkiem  poprawcy wymia­
ny  gospodarczej z Zachodem a ra ­
czej ratow ania zanurzonej w li­
cencjach zagranicznych polskiej go­
spodarki.

Treści dzisiejszej oficjalnej pol­
skiej ku ltury , czasopism, radia, te ­
lewizji, szkolnych program ów n a­
uczania w skazują n a  silną pozy­
cję ducha liberaino-masońskiego w 
polskim życiu publicznym i wy­
chowaniu młodzieży. N a tak ą  sy­
tuację wskazują również i inne 
zjaw iska ostatnich lat, m.in. b rak  
szerszych wpływów w partii ludzi 
o orientacji narodowej.

W BREW  TEMU co twierdzi pod­
ziemie, główna linia podziału po­
litycznego w Polsce nie przebiega 
według utartej zasady „oni” i

(NADESŁANE Z KRAJU)

w prost z Polski Piłsudskiego.
Legendę Piłsudskiego szerzy w 

Polsce oficjalna propaganda oraz 
podziemie. Je j zwolenników nie 
b raku je  także  wród ludzi z ty tu ­
łami naukowym i, także wśród p a r­
tyjnych.

Organizacje party jne  n a  wyż­
szych uczelniach i w instytutach 
naukowych są dość apatyczne, nie­
zdolne do wałki o oblicze duchowe 
polskiej młodzieży. Po ciosach z 
lat 1980/81, P a rtia  nie może się 
pozbierać szczególnie właśnie w śro­
dowiskach naukowych. Życie par­
ty jne w tych insty tucjach m a cha­
rak ter adm inistracyjny toteż i p ro­
paganda nie wychodzi poza naka­
zane z góry form y.

Młodzież studencka i szkolna 
jest dziś przeważnie opanowana 
politycznie i kulturowo przez orien­
tację' na  Zachód. Wielu młodych 
ludzi bezkrytycznie wierzy w przy­
jaźń przywódców zachodnich wo­
bec Polski. Podziemna literatura , 
która je s t  tu szczególnie łatwo do­
stępna, dość precyzyjnie rozdrapu­
je  rany  w historii stosunków poł- 
skorosy jakich. W ytwarza to uczu-

a szczególnie w struktura© zatrud­
nienia.

Co praw da w latach  1944/45, a  
więc na początku powojennego 
okresu, gospodarki większości tych 
krajów  m iały niski stan  wyjścio­
wy. Z nowym ustrojem , jak i się 
tu rozpoczął w ślad za A rm ią Czer­
woną, wiązała się rewolucyjna 
przebudowa struktur społecznych 
przez uprzemysłowienie. W ślad 
za rosyjskim  wzorcem forsowano 
tu  intensywne uprzemysłowienie, 
budowę m iejsc pracy dla nadm ia­
ru  ludności rolniczej. Budowano li­
czne zakłady często daleko odbiega­
jące od światowego poziomu roz­
woju techniki. Z rac ji swej prze* 
starzałości wym agały one rozbu­
dowy bazy paliwowej, energetycz­
nej, surowcowej i transportow ej. 
W polityce gospodarczej decydowa­
ły motywy społeczne: dylem at albo 
wydajność albo pełne zatrudnienie 
rozwiązano n a  korzyść tego drugie­
go motywu. Gdy inne k ra je  Euro­
py dokonywały zmian w struk tu ­
rach  swoich przemysłów, tu  dość 
długo utrzymywał się model so­
wiecki z lat trzydziestych, a  więc 
rozbudowa przemysłów ciężkich 
dosłownie i w przenośni. Rozciąg­
nięty fro n t inwestycyjny, bardzo

W ydarzenia i Komentarze
„m y” , t j .  władza i społeczeństwo. 
Od kilku już la t  w każdej organi­
zacji społecznej, poczynając od 
rządzącej partii a  kończąc na  m a­
łych grupach społecznych, nie wy­
łączając z tego nawet pojedyn­
czych rodzin, zasadnicza linia po­
działu dzieli łudzi n a  tych  którzy 
przestrzegają pewnych zasad, bro­
n ią  pewnych wartości i n a  tych 
którzy sobie tego nie uświadam ia­
ją, których wartości i zasady są 
jak ąś  bezładną mieszaniną rzeczy 
nic spójnych ze sobą. We wszyst­
kich organizacjach społecznych są 
mniejsze lub większe g rupy  ludzi, 
k tórzy bronią np. w artości naro­
dowych i są tacy, którzy z róż­
nych pobudek — często intelektu­
alnych, z powodu swoiście pojmo­
wanego patriotyzmu lekceważą 
wartości narodowe.

W środowiskach inteligenckich 
wartości narodowe często nic znaj­
dują właściwego uznania, Złożyło 
się na to wiele przyczyn historycz­
nych a  szczególnie pewna ciągłość 
ideowa tych środowisk w XX wie- 
ku.

Wiele na to  wskazuje, że tzw. 
Polska dziiejsza narodziła się inte­
lektualnie nie w 1944 r., ale o bli­
sko dwa dziesięciolecia wcześniej. 
W ydaje się, że przedsionkiem do 
rządów socjalistycznych i wynika­
jących z nich konsekwencji kultu­
rowych był 13-letni okres dykta­
torskich rządów Piłsudskiego i je ­
go następców*. Ukształtowane i 
utrw alone wówczas wzorce kultu­
rowe i model inteligencji polskiej 
znalazły trw ałą kontynuację w 
Polsce powojennej.

W arszawa w okresie międzywo­
jennym  sta je  się ośrodkiem spe­
cyficznym w życiu narodu: an ty ­
rosyjskim  w szerokich sferach, pro­
niemieckim w bardziej elitarnych 
kręgach, socjalistycznym  w otocze­
niu naczelnika Państw a i później­
szego dożywotniego dyktatora. To 
w kręgach intelektualnych związa­
nych z  obozem rządowym Piłsud­
skiego ukształtowało się oblicze 
duchowe polskiej inteligencji z je j 
sceptycyzmem religijnym , świec­
kim modelem wychowania, z po­
gardą dla ty ch  wartości narodo­
wych, których bronili wychowan­
kowie Romana Dmowskiego.

Kult powstań, „czynu legiono­
wego”, idea prometeizmu wobec na­
rodów ujarzmionych przez Rosję, 
fałszywa legenda o bitwie w ar­
szawskiej 1920 r. to żywe składni­
ki dzisiejszego patriotyzm u części 
sfer inteligenckich, przeniesione

ci© pogardy dla Rosji i dla wszyst­
kiego co rosyjskie, dla każdej Ro­
sji bez względu na jej ustrój. Po­
garda ta nie pomija^ także języka 
rosyjskiego. Z pogardy tej rodzi się 
sztuczna popularność języka an­
gielskiego. Obwieszanie się znacz­
kami z  napisam i po angielsku' na 
odzieży, nalepkami na torbach czy 
walizkach — to żywy protest prze­
ciw językowi rosyjskiem  i R osja­
nom. W rozrywce młodzieżowej za­
panowała kosmopoi ityzna antyku! tura 
zachodnia w wydaniu anglosaskim, 
dyskoteka...

Jednocześnie ta sam a młodzież 
zapełnia kościoły, masowo piel­
grzym uje, nosi znaczki z napisem  
„A jednak Jezus” czy z wizerun­
kiem ks. J. Popiełuszki, uczestniczy 
w nabożeństwach „za Ojczyznę” , 
kiedy trzeba wznosi palce w kształ­
cie litery „V”,

PO ZAŁAMANIU SIĘ polskiej 
gospodarki na początku lat osiem 
dziesiątych, załamaniu bezprzyk 
ładnym  w swoich rozm iarach, ob 
jawy kryzysowe dotknęły w róż 
nym  stopniu pozostałe europejskie 
k ra je  bloku moskiewskiego z  wy­
jątk iem  NRD.

K ra je  te osiągnęły pułap swoich 
możliwości rozwoju gospodarczego. 
A dm inistracje gospodarcze krajów  
RWPG coraz bardziej muszą so­
bie uświadamiać, że bez zmian 
strukturalnych, wzrostu gospodar­
czego nie da się utrzymać.

W czasach powszechnej wym ia­
ny międzynarodowej, wym iany to­
warów’ i międzynarodowego po­
działu pracy, gospodarki oparte o 
doktryną m arksistowską okazały 
się niesprawne, ociężałe, opóźnione 
wobec krajów  wysoko rozwinię­
tych. Błędów i niedomagań syste­
mu wr sferze polityki gospodarczej 
nie da się już długo ukryć. Zdają 
sobie z tego spraw ę rządy w Mos­
kwie oraz w innych stolicach k ra ­
jów  tzw. realnego socjalizmu.

Z powodu złych s tru k tu r  gospo­
darczych oraz forsowania za wszel­
ką cenę rozbudowy energochłon­
nych przemysłów kominowych we 
wszystkich europejskich krajach  
RWPG, włącznie z Rosją, dalszy 
wzrost zatrudnienia okazał się nie­
możliwy. W związku z tym  w© 
wszystkich tych krajach rosnące 
zapotrzebowani© na siłę roboczą 
zamierza się pokrywać drogą 
zmian w s truk tu rze  gospodarczej

materialo — i energiochłonny 
był tu przez wiele lat symbolem i 
dum ą rządzących reżimów. Cyto­
wanie liczb o wielkości produk­
cji czy o wielkości inwestycji s ta ­
nowiło rutynow e składniki prze­
mówień politycznych przywódców. 
Osiągnięcie pułapu w zrostu gospo­
darczego na  początku la t osiem­
dziesiątych m usi doprowadzić do 
zmian w strukturze gospodarki i 
inwestycji. W planach gospodar­
czych krajów  RWPG następuje od 
kilku lat spadek inwestycji o cha­
rakterze budowlanym kosztem  mo­
dernizacji parku  maszynowego. W 
Bułgarii i NRD ponad 70 proc. 
nakładów inwestycyjnych przezna­
cza się na  m odernizację przem y­
słu. W zrasta również produkcja 
robotów i minikomputorów. — 

Jeśli dojdzie w najbliższym  cza­
sie do popraw y stosunków między 
Wschodem a Zachodem, do zwol­
nienia tempa wyścigu zbrojeń to 
rosną szanse nawiązania gospoda­
rek krajów  zależnych od Moskwy 
do światowego postępu technicz­
nego, choć o zapowiadanym przed 
laty  przez Chruszczów© doścignię­
ciu przez te k ra je  państw  wysoko 
rozwiniętych trudno m arzyć w 
dającym  się przewidzieć okresie 
czasu. W yścig zbrojeń tę ewentu­
alność jeszcze bardziej opóźnia.

N IE DA SIĘ UKRYĆ, że zała­
manie gospodarki polskiej po roku 
1980 jest nieporównywalne ze zja­
wiskami kryzysowymi w innych 
k rajach  RWPG. Przyczyny tego 
zjawiska są bardziej złożone, niż 
to ukazuje zachodnia propagan­
da. Na skali, tej ka tastro fy  ważyły 
różne czynniki kulturowe, społecz­
ne i polityczne. Poczesne miejsce 
zajm uje wśród nich polityka go­
spodarcza władz, szczególnie re ­
wolucja w tej polityce po roku 
1970.

W latach  1946—1956, zwanych 
później okresem „błędów i wypa­
czeń” forsow any był stalinowski 
model uprzemysłowienia i kolekty­
wizacji rolnictwa. P o  V III ple­
num  KC PZPR odpowiedzialni za 
tę  politykę gospodarczą przeszli 
na  pozycję otwarcia teorii gospo­
darczych na  prądy zachodnie, przy 
zachowaniu pozorów m arksistow ­
skiej ortodoksji.

Po m arcu 1968 r. lansowano te ­
orię dynamicznego w zrostu go­
spodarki, z której wynikało, że 
wzrost dochodu narodowego jest

tym  większy im większy jest 
udział inwestycji w dochodzie na­
rodowym. W latach  gierkowskiej 
“prosperity” udział ten  kształto­
wał się na poziomie 29,3 — 35,5 % 
a jeden z doradców Gierka propo­
nował jego zwiększenie do 40%. 
Tymczasem przekroczenie 25% już 
powinno być sygnaem  ostrzegaw­
czym. _

U schyłku okresu Gomułki 
wśród doradców I sekretarza po­
jaw iać się zaczęły propozycje ko­
nieczności przejścia do społeczeńst­
wa konsumpcyjnego. Eksperci 
udawadniali, że struk tu ra  docho­
dów rodzin robotniczych oraz sto­
pień ich zamożności pozwala na 
to. Ale Gomułka był temu przeciw­
ny. Potem do władzy doszli Gierek 
i Jaroszewicz — zwolennicy społe­
czeństwa konsumpcyjnego. W 
pierwszych dniach ich władzy 
Polska nie m iała zagranicznego 
zadłużenia, tylko niewielką rezer­
wę walut wymiennych. —

Przywódcy P artii i rządu roz­
poczęli intensywne podróże do za­
granicznych stolic. W W arszawie 
zaczęli się pojawiać coraz liczniejsi 
przedstawiciele zagranicznych ban­
ków, ministrowie i politycy. O 
Gierku zaczęto pisać jako o wy­
bitnym  przywódcy k ra ju , jako o 
pośredniku między Moskwą a  W a­
szyngtonem. W atmosferze odprę­
żenia między Wschodem a Zacho­
dem komedia ta nabierała cech 
prawdopodobieństwa.

Mieszkań budowano niewiele i 
niewielkich rozmiarów. Samochód 
dla nas też zaproponowano nie­
wielki, ot taki był potrzebny dla 
propagowanego modelu rodziny: 
2+1 lub 2 + 2  tzn. mąż, żona, sa­
mochód i ... pies. Chodziło o to, 
aby Polaków nie rodziło się za du­
żo, aby była do wyboru alterna­
tywa: dziecko albo samochód. Ro­
dzina polska wybierała często to  
drugie.

Publikacje prasowe o stanie go­
spodarki ostro  cenzurowano. Gie­
rek  lubił tylko sukcesy. Doradcy 
nawoływali do dalszego pogłębia­
n ia handlu z Zachodem, oczywiś­
cie handlu w jedną stronę, głów­
nie polskich zakupów na Zacho­
dzie, na  kredyt. W wielu gałęziach 
przem ysłu produkcja krajow a s ta ­
wiała się n ieatrakcyjna dla kiero­
wnictw zakładów. Przestawienie 
produkcji na składniki zagranicz­
ne dawało szanse wyjazdów, pre­
zentów, udziału osobistego w pro­
centach z zawieranych transakcji. 
Służbowo za granicę wyjeżdżało 
wiele tysięcy ludzi rocznie. Istny  
ra j na ziemi. Po kilku latach ża­
den p rodukt końcowy nie odbył 
się bez udziału składnika zagrani­
cznego. W dyrektorskich spraw o­
zdaniach do ministerstw narastały 
sterty  hymnów o korzyściach wy­
nikających z międzynarodowego 
podziału pracy.

W roku 1976 Polska przekroczy­
ła dopuszczalny pułap zadłużeń. W 
czerwcu tegoż roku przygotowano 
p ro jek t wzrostu cen żywności. By­
ło to  przygotowanie do przyszłego 
wybuchu.

W roku 1976 zapowiadano, że 
wzrost inwestycji uczyni z Polski 
drugą Japonię. Głosił to Z. Ru­
rarz , ówczesny ambasador Polski 
w tym kraju . W tymże samym ro ­
ku stwierdzono także autorytatyw ­
nie, że już zbudowano socjalizm i 
osiągnięto jedność moralno-polity- 
czną narodu. W ielokrotnie pow ta­
rzano s ta ry  slogan Gomułki: 
„stanowisko Partii zgodne z 
wiolą narodu” .
W planowaniu gospodarczym za­

łożono otwarty plan, k tó ry  unie­
możliwia dokładne zbilansowanie 
inwestycji i o to chyba chodziło, 
aby n ie  dostrzegać zbliżającej się 
katastrofy. W latach 1971 — 1981 
nie bilansowano polskiej gospodar­
ki. W w arunkach ta k  gruntowne­
go powiązania każdego wyrobu 
przemysłowego z importem, życie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Co i nni  p i s z  q...

J E S T  W ZWYCZAJU prasy prze­
prowadzenie na początku roku 

bilansu minionego. Zrobił to na ła­
mach nowojorskiego„Nowego Dzien­
nika” (nr 3779) Wojciech Wasiutyń- 
ski w artykule p t:  „Martwy rok”. 
Dotyczy on Polski i już sam tytuł 
streszcza ocenę roku ubiegłego. Pisze 
on:

„Rok 1985 był dla Polski rokiem 
martwym. Czy spojrzeć od strony wy­
darzeń krajowych czy ze strony mię­
dzynarodowej, odnosi się to samo 
wrażenie: zawodu, zawieszenia, za­
mieszania”.

Nadzieje, że proces zabójców ks. 
Popiełuszki będzie początkiem praw­
dziwej „czystki” w reżymie komunis­
tycznym nie ziściły się. „Aktyw”, któ­
ry nie chce porozumienia ze społe­
czeństwem pozostał. Autonomia uni­
wersytecka została w dużej mierze 
przekreślona. Nadzieje na rozwój rol­
nictwa dzięki utworzeniu kościelnej 
Fundacjji Rolniczej spełzły faktycz­
nie na niczym. Zapowiadana reforma 
gospodarcza jest nadal tylko zapowia­
dana. Zadłużenie zagraniczne nie 
zmniejsza się, Wybory do Sejmu od­
były się według starego stylu, Wasiu- 
tyński pisze dalej:

„Utrudnianie Polakom życia w 
Polsce nie osłabia bynajmniej reży­
mu, a raczej go wzmacnia. Ludzie za­
biedzeni nie mają siły walczyć o wol­
ność. Wzmacnia Rosję, bo mało rze­
czy tak niepokoi Rosjan jak wyższy 
poziom życia materialnego u, przy­
musowych sojuszników niż w samej 
Rosjr.

Sytuacja panująca w Polsce spowo­
dowała niepokojący fakt, jakim jest 
opuszczanie kraju, zwłaszcza przez 
młodych ludzi. Czytamy:

„Najsmutniejszym może zjawis­
kiem, świadczącym o zniechęceniu po­
wszechnym, jest masowa, głównie nie­
legalna. emigracja, przede wszystkim 
no Bliski Zachód, nad Łabę, Weze­
rę i Ren, gdzie młodemu pokoleniu 
grozi zniemczenie. To czego nie zdo­
łała osiągniąć przemoc bismarkow- 
ska, ani terror hitlerowski, osiąga ży­
czliwość demokratycznych Niemiec, 
które w Polakach znajdują najlepszy 
materiał dla ratowania katastrofalnie 
niskiego przyrostu naturalnego."

Przechodząc do położenia między­
narodowego, Wasiutyński wspomina, 
że podczas spotkania Reagana z Gor­
baczowem w Genewie nie było mo­
wy o Polsce, poczem pisze o polityce 
amerykańskiej:

„Rok 1985 był rokiem braku poli­
tyki amerykańskiej w stosunku do 
Polski, rokiem odruchów i niezdecy­
dowanych gestów. Albo się ma rze­
czywiście środki nacisku i chce je sto­
sować, albo nie. Jeżeli nie, to lepiej 
odwołać nieskuteczne sankcje, posłać 
do Warszawy naprawdę dobrego am­
basadora z  szerokimi kompetencjami 
i zwiększyć personel placówek dyplo­
matycznych w Polsce. Podjąć na tam 
tym terenie w możliwych granicach 
współzawodnictwo dyplomatyczne z 
Moskwą”.

Autor dodaje, że jeśli chce się u- 
macniać opór w Polsce przeciw ko­
munizmowi, to trzeba zdobyć się na 
coś więcej niż skromne subwencje 
dolarowe.

Rokiem Żeromskiego, którego ob­
chody w minionym roku w Polsce 
właśnie się skończyły, zajmuje się 
Anna Bojarska w artykule pt. „Ekst­

remista Żeromski” w „Tygodniu Po­
wszechnym” (nr 2). Dla pewnych kół 
lewicowych, które wczoraj robiły a 
i dziś jeszcze robią z niego autorytet 
moralny i wżór do naśladowania, jej 
druzgocąca, choć kontrowersyjna oce­
na pisarza stanowić zapewne będzie 
wielkie zaskoczenie a nawet cios. Anna 
Bojarska pisze na wstępie:
. ”? <ł&nty szczerzy: ‘Żeromski1 to 

dziś figura retoryczna, pojęcie tak 
martwe, że trudno w ogóle zrozumieć, 
jakim cudem znaczył kiedyś tak wie­
le. Dlaczego tłumy, idące za jego po­
grzebem wypełniły kiedyś po brzegi 
warszawskie ulice, i co naprawdę zna­
czyły słowa z  gorzkiego, gwałtow­
nego wiersza Brum  Jasieńskiego: że 
w oddalonym zakątku, na kalwińskim 
cmentarzu 'pochowała już Polska swe 
krwawiące sumienie1. Tak, z  pewnoś­
cią ten człowiek był ostatnim z  na­
szych wieszczów, ale dlaczego, właś­
ciwie? Bo uważał, że lekarz nie po­
winien się żenić, który to niesłuszny 
pogląd przez dziesięciolecia wałkowa­
no na lekcjach polskiego? Bo opowia­
daniu o rozmatnłanej inteligentce dał 
tytuł Siłaczka, które to słówko ład­
nie brzmi w wezwaniach do działal­
ności społecznej? Bo jedna z jego 
postaci zapytała kiedyś: ‘Macież wy 
odwagę Lenina?” Gdyby się o Źerom- 
skmi po prostu milczało, wszystko 
wyglądałoby jeszcze jako tako. Ale 
mówi się o nim przecież, wydaje się, 
wznawia biografie, analizy i przy­
czynki, a już w bieżącej, doraźnej 
publicystyce pojawia się to nazwisko- 
wytrych. Młot m  warchołów. Młot 
na literatów. Młot m  pięknoduchów. 
Fenomenalnie zakłamane zjawis­
ko

Następnie autorka charakteryzuje 
twórczoć pisarza i omawia krytycz­
nie główne dzieła, podkreślając 
zmienność i niestałość nastawienia, 
przerzucanie się z obrony jednej 
sprawy w jej przeciwieństwo:

„A więc zamiast *pokrzepienia serć 
— rozdrapywanie ran. Zamiast 'jed­
noznacznego wydźwięku‘ — miotanie 
się , szukanie i rozpacz. Klasyczna 
budowa powieści Żeromskiego ' to 
chronologiczne następstwo scen z ży­
cia młodego mężczyzny (sarkastyczne­
go, cynicznego i wrażliwego”, który 
romansuje, politykuje, dżuda społecz­
nie, gdzieś jedzie, skądś wraca, wal­
czy lub robi interesy. Taką konstruk­
cję miało niemal wszystko, aż po naj­
późniejsze ‘Przedwiośnie'".

Autorka kończy z pasją napisany 
artykuł stwierdzeniem, że dziś niewie­
le rozumie się z Żeromskiego.

W następnym numerze „Tygodnik 
Powszechny” (nr 3) zajmuje się inną 
postacią z przeszłości, a mianowicie 
profesorem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Ignacym Chrzanowskim. Hen­
ryka Augustynowicz-Ciecierska, przed­
wojenna studentka polonistyki U J. 
napisała długie, bardzo serdeczne 
wspomnienie o „Chrzanie”, jak pro­
fesora nazywano powszechnie, co nie 
było przezwiskiem pejoratywnym, a 
wyrazem sympatii i przywiązania.

Autorka nie zajmuje się oceną wkła­
du prof. Chrzanowskiego do nauki 
polskiej, a raczej jego osobowością 
i rolą jako wychowawcy młodzieży. 
Przytacza wiele anegdotycznych wy­
darzeń na seminariach polonistycz­
nych, i podczas egzaminów', ilustru­
jących jego stosunek do studentów 
lub studentek. Wszystko to w tych 
wspomnieniach owiane jest wielką 
czcią i uznaniem dla Profesora, któ­
ry był niezrównanym człowiekiem i 
pedagogiem. Autorka w'spomina

ś . fP .

W ala Z Wierzchowska
Urodzona wr Odessie, zmarła w dniu 16 stycznia 1986 roku w 

Senlis, we Francji.
Pogrzeb odbył się 20 stycznia br. na cmentarzu w Cormeilles 

en — Paris pod Paryżem.
Żegnamy z żalem miłą i serdeczną Koleżankę, wiernie oddaną 

Idei Narodowej.
STRONNICTWO NARODOWE

we Francji

ra.in. o charakterystycznym epizo­
dzie:

„Cytaty z Pisma Świętego i z Oj­
ców Kościoła były zastanawiająco 
częste w ustach Profesora i stały 
w sprzeczności z krążącą wśród stu­
dentów plotką, jakoby ‘ Chrzan był 
niewierzący i wrogo’ ustosunkowa­
ny do Kościoła. Zastanawiało mnie 
to. Pewnego dnia, wracając z wykła­
dów, wstąpiłam do kościoła Mariac­
kiego, gdzie właśnie odprawiało się 
majowe nabożeństwo. Jakież było 
moje zdziwienie, gdy wśród tłumu 
zobaczyłam siwą czuprynę Profesora. 
Widywałam go tam później niejed­
nokrotnie”.

Podczas studiów, autorka wspom­
nień nosiła się z zamiarem wstąpie­
nia do klasztoru, o czym Profesor 
wiedział. Kiedy zmieniła zdanie i 
zawiadomiła go o tyra, w trzy dni 
później otrzymała list, a w nim by­
ły słowa;

„Aż krzyknąłem z radości — wi­
dząc, że Pani rozwija się na Uniwer­
sytecie wspaniale pod względem du­
chowym, skoro Pani doszła do prze­
konania, że małżeństwo lepsze od 
klasztoru. . .  Niech Pani przyjmie z  
głębi serca płynące życzenia szczęś­
cia”. Kilka dni potem spotkałam 
Profeśora. Przywitał się serdecznie 
i niespodziewanie powiedział: ‘Dziec­
ko kochane, nie można bardziej na­
leżeć do Boga, jak służąc szczerze 
i uczciwie l u d z i o m T o  było jakieś 
jego własne życiowe ‘credo', które 
ten wielki Wychowawca powierzył 
kofnuś, kto umiał mu zaufać. Przy­
jęłam je z należna wdzięcznoścui i 
czcią” .

I jeszcze jeden cytat ze wspom­
nień Henryki Augustynowicz-Cie- 
eierskiejs. Pisze o Chrzanowskim: 

„Lubił zwłaszcza cytować powie­
dzenie Mickiewicza o Lelewelu: ‘My 
wszyscy z Niego'. Kochany Profesor 
nie przypuszczał wtedy, że kiedyś 
gdy go już nie będzie, poważni czy 
starsi już chrzanowczycy, rozmawia- 
jąc o nim w tym właśnie Mickiewi­
czowskim haśle odnajdywać będą 
platformy porozumienia i niejako 
braterstwa” ,

Profesor Ignacy- Chrzanowski 
zmarł 19 stycznia 1940 r. w obozie 
Sachsenhausen.

Szkoda, że autorka pisząc z takim 
sercem o prof. Chrzanowskim ani 
słowem nie wspomniała, że był on 
„endekiem”. To dla jego charaktery­
styki na pewno nie było bez znacze­
nia.

Współcześni krytycy obozu naro­
dowego zarzucają mu „obsesję an- 
tymasońską” lub mówią o „tropicie­
lach spisku masońskiego” w polskim 
życiu politycznym. Czy obóz ten tak 
dalece mylił się?

W artykule Jerzego Lerskiego w 
„Nowym Dzienniku” pt. „Król jest 
nagi” mowa jest o perypetiach tzw, 
legalizmu londyńskiego i o aktual­
nej sprawie następstwa prezydenta. 
Przypomina on o losie Tomasza Ar­
ciszewskiego, który w 1944 r. został 
mianowany przez prezydenta Racz- 
kiewicza jego konstytucyjnym nas­
tępcą — i pisze:

„Trzeba było dopiero masońsko- 
emigracyjnych intryg, by ten bez­
kompromisowy bojownik usunięty 
został tuż przed śmiercią z  funkcji 
głowy państwa na rzecz wytrawnego 
dyplomaty, lecz dużo mniej z  kra­
jem i demokracją polską związane­
go Augusta Zaleskiego".

„Tygodnik Powszechny” (nr 1892) 
poświęcił obszerny artykuł Wacława 
Szyszkowskiego prez. Raczkiewiczo- 
wi pt. „Czwarty Prezydent R.P.” W 
artykule tym czytamy:

„Interesowano się kwestią jego 
przynależności do masonerii. Spra­
wa jest o tyle złożona, że inaczej 
mogła wyglądać w okresie między­
wojennym a inaczej na wychodźstwie. 
Można uznać za prawdopodobne, że 
przed wojną należał do loży wileń­
skiej obrządku szkockiego, którą o- 
puścił wraz Z grupą 'braci' w okresie 
antymasońskiej akcji rządowej. Na­
tomiast istnieją dowody jego bliskich 
kontaktów z wolnomularstwem, a 
mianowicie z Wielką Narodową Lo­
żą Polski, której członkowie nie tyl­
ko poparli jego kandydaturę na pre­
zydenta, ale w czasie wojny wpływa­
li na jego politykę".

Nie trzeba chyba dodawać, że ani 
Lerski ani Szyszkowski do obozu 
narodowego nie należą.

W.L.

PARTIA, SPOŁECZEŃSTWO ■ ■ ■
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regularnych dostaw  z zagranicy, 
dostaw na  kredyt.

Rosjanie, po 1980 roku uważają, 
że najw iększy cios socjalizmowi 
modelu moskiewskiego zadał Gie­
rek’. Robił to  z całym szacunkiem 
dla socjalistycznego obrządku i 
rytuału.

Doktryna B urnham a z 1950 r. 
robiła sw oje Rozmiękczanie ZSRR 
przez osłabianie jego trzech so ju ­
szników powiodła się w Polsce zna­
komicie, na W ęgrzech i w Czecho­
słowacji jeszcze nie. Do tego sce­
nariusza Polska wyjątkowo paso­
wała: naród katolicki, antykomu­
nistyczny i antyrosyjski. Rozłożyć 
tylko jej gospodarkę a powstanie 
będzie nieuniknione. W latach sie­
demdziesiątych nastąpił najazd 
polskich stypendystów do uczelni, 
instytutów i fundacji1 w k rajach  
zachodnich. Były to często w yjaz­
dy do ośrodków politycznych a  
ich naukowy charakter był tylko pa­
rawanem. Wielu młodych Polaków 
zetknęło się wówczas z trockistow- 
ską teorią pełzającej rewolucji, 
której teoria kusiła rychłą p rak ­
tyką.

Inni kombinatorzy od drobnych 
interesów osobistych udający się na 
zakupy do Wiednia wymyślili słu­
żbowy pretekst na te  wyjazdy: 
stud ia  systemowe, k tó re  okazały 
się później zwykłym oszustwem. 
Ale w swoim czasie brano te  
sprawozdania za dobrą monetę. 
Przyjm owano na  wiarę, że łysie­
jący  dyrektorzy podnoszą swoje 
kwalifikację w mieście będącym 
jedną z siedzib ONZ-tu.

Propaganda sukcesu, sfałszowa­
na sprawozdawczość gospodarcza, - 
b rak  bilansu środków płatniczych, 
inwestycji i m ateriałów — zaciem­
niały rzeczywisty s tan  polskiej 
gospodarki w roku  1980. Gdy po­
w stała „Solidarność” nie wszyscy 
orientowali się, że żądania rew in­
dykacyjne w spraw ie płac, skra­
cania czasu pracy  i wieku em ery­
talnego nakładają się na  stojącą 
u progu katastro fy  gospodarkę 
k raju . Ale sy tuację  tę  znali do­
radcy obydwu stron konfliktu t j .  
rządu i ..Solidarności” .

w w arunkach zbiurokratyzowanej 
gospodarki, w której praca poje­
dynczego człowieka m a charakter 
anonimowy, nieuchw ytny a edu­
kacja  ekonomiczna społeczeństwa 
zawiera zbyt wiele frazesów wy­
nikłych z aktualnie propagowanej 
doktryny.

Nic więc dziwnego, że w cza­
sach tzw. dynamicznego rozwoju 
polskiej gospodarki okresu Gier­
ka, nawet ludzie uhonorowani ty ­
tułam i naukowymi w zakresie 
nauk ekonomicznych nie bardzo 
orientowali się na ile teorie zag ra­
nicznej ekonomii mogą mieć real­
ne zastosowanie w warunkach 
polskiej gospodarki, ustro ju , cech 
narodowych i uwarunkowań u stro ­
jowych.

Być może żaden antypolski in­
stytut naukowy nie byłby w sta­
nie opracować takiego planu de­
strukcji własnej gospodarki przez 
tak wszechstronne zaplątanie jej 
w zależność od im portu z zagrani­
cy nawet m ateriałów  i wyrobów 
możliwych do w ytw arzania w 
kraju .

ZAMIAST KWIATÓW
Zamiast kwiatów na grób śp. ko­

legi Jana Bogdanowicza na Fundusz 
Prasowy M.P. składają.
Jan Wawizków — Repentigny,

Que. Kanada ' C$20.00
Zamiast kwiatów na trumnę śp. 

Wali Zwierzchowskiej składają:
Anna i Stanisław Łuccy —

Paryż FF50.00
Jerzy i Jadwiga Nomarscy —

Paryż _  FF 80.00
Zamiast kwiatów na grób śp. K. 

Pyszyńskiego na Fundusz Prasowy 
M.P. składa;
Ewa Chylewska —- Zurych 

Szwajcaria £10.00
Zamiast kwiatów na grób śp. A. 

Gawlikowskiego na Fundusz Prasowy 
M.P. składają:
Ewa Chylewska — Zurych 

Szwajcaria £10.00
Jerzy i Jadwiga Nomarscy —

Paryż FF 80.00
Zamiast kwiatów na grób śp. Hen­

ryka Gruchałły-Węsłersldego Bogumił 
Mi recki — Don Mills Kanada składa 
£10.00

JED N Ą  Z NASZYCH CECH 
narodowych bywa często naiwność 
w sprawach politycznych i ekono­
micznych. Upowszechniają się ła t­
wo w społeczeństwie tak ie  opinie, 
któro są zbieżne z powszechnymi 
pragnieniam i czy m arzeniam i. W 
okresie „Solidarności” gdy półki 
sklepów pustoszały, gdy o kupno 
podstawowych artykułów żywnoś­
ciowych było coraz trudniej, setki 
tysięcy a może naw et miliony lu­
dzi wierzyło podszeptom, że stan 
ten nie odpowiada rzeczywistej sy ­
tu ac ji gospodarczej k raju , ale że 
jest sztucznie przez rząd wywoła­
nym kryzysem. N aw et poważni 
ludzie bezkrytycznie opowiadali o 
przechowywaniu przez władze gór 
masła czy mięsa.

Przeciętny Polak łatwo orientu­
je  się w swoich osobistych sp ra ­
wach m aterialnych, w stanie swo­
ich interesów  jeśli p racuje na  
własny rachunek. Znacznie gorzej 
rzecz wygląda z zrozumieniem go­
spodarki państwowej, związku za­
sobności społeczeństwa z jego wy­
dajnością pracy. Dziś łatwiej je s t  
tę  ignorancję sobie wytłumaczyć

NA FUNDUSZ PRASOWY
Na Fundusz Prasowy „Myśli Pol­

skiej” składają:
Józef Momonit — Mnt. Waverley, 

Vic., Australia £12.00
K. Niczyperowicz — Leeds £ 5.00 
Ks. Józef Warszawski, T J . —

Rzym £20.00
Fr. Stephen — Ottawa 

Kanada C$100.00
Ks. Zygfryd Leśnik — Wiener 

Neusfadt, Austria OS 200.00
Zbiórka na zebraniu Koła 

S.N. Birmingham £ 9.00
Zofia Arciszewska —

Londyn £10.00
Mieczysław Lasak — Keighley —

(z życzeniami oworocznymi) £5.00 
Bolesław Kwiatkowski — Harper 

Harper Woods USA $50.00
Viotor Trocki — Filadefia 

TTSA MOfiO
Mrs. H. Batory — Londyn £ Z00

Sprostowanie-. Zamiast życzeń świą­
tecznych na Fundusz Prasowy Myśli 
Polskiej Jerzy i Jadwiga Nomarscy- 
Paryż złożyli FF150.00 a nie jak myl­
nie podano FF100.00 Przepraszamy.
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